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Dr. A L E K S A N D E R  YO tiEL .
B i u r a  r e d u k c j i :  ul. Sykstriska 1. 40, 1. } iątro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w potud.
B i u r a  u d m i n i s t r a t y i : u)- Kopernika 1. 7

parter (sklep), otwarte od godz. 11 rano do ■< wie- 
czormi bez przerwy

Przed piata na Gazetę Narodową** 
w y n o s i :

we Lwowio : na prowincji : ui granica:
miesieeznie 2  kor. 3  koi. 5 0  li.
kwarialnie O ,. J „ 5©  „ 1© kor. 5©  b,
półrocznie 1 2  1 5  — „ 21 —

Za zmianę adresu dopłaca się 40 liai.
\> raz z „ T y g o d n i k i e m  m ó d  i  p o w ie ś c i* *  

kwartalnie we Lwowie S  kor. 4©  h.
„  na prowincyi 9  „  O© „

We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
4© hal miesięcznie.
Numer kosztuje 8 hal., na prowincyi 10 h.

(Nut .era dawniejsze kosztują po 10 ot.)

wychodzi o godzinie 6 tej wieczorem.

OGŁOSZENIA 1 k-zfcGEDPŁATE
przyjmują: w e  Ł u o w i e > Administracya „Gazety 
Narodowej11 ulica jJopernih* 1 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmma: w e  I F io d n in  Haasenstein 4 
Yogler (Otto Mass) WahiAschgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Uppelik Grunanceriasse 
12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emericb 
l.essner I. Wollieile Nr. 0. Schallek W olLe.le W- 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; id o l*  Cb.ulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13: w  B u d a p e s z c i e :  
Juliusz l.eopoia VII, Elisaifcfhnng ."4; we F r a n k *  
t u r e i e  n. M .: Haasenstein & Yogler i G. Daube 
Ł  Comp.; w  P a r y ł o  : Adam Ciborowski 37
tne de Yarenne i aiis; w  V ’tt i< > a w lfc  Tleieh- 
mann & Freudler.

C E N A  G U Ł U e t E l t :  O g ł o s z e n i a  i w y -
e z a ) n e  na jednoBipaltowy wiersz droonym dru­
kiem lub jego miejBoe 20 hal. — h a d M l a n t  za 
wiersz lub jego nuejsee 60 ual. — © • « ■ ] p u k li*  
c z n e O c i za wiersz lub jego miejoce 1 kor.—P r y ­
w a t n a  W e r e s p o n d e n e y a  6 hal. od wyrazu.

Ot w rawnictwa
Zorganizowaliśmy w ten sposób nasze 

wydawnictwo, że G '.■{eta T^jjrodowa wychodzi 
dopiero o g o d z i n i e  6. w i e c z o r e m  i w 
ten sposób przynosi wiadomości o wszysfckiem, 
co w ciągu całego dnia zaszło. Nasz korespon 
dent wiedeński w porozumieniu z tamcej- 
szem ogólnem biurem telegraficznem, w o 
s t a  t n i e ;  c h w i l i ,  t u ż  p r z e d  w y j  
ś c i e m  n u m e r u ,  t e l e f o n u j e  n a m  j e ­
s z c z e  o o s t a t n i c h  w y p a d k a c h .  Czy­
telnik więc we Lwowie jeszcze tego samego 
wieczora ma przegląd wypadków z dnia ca­
łego, czytelnik na prowincyi zaś ™<»raz naza­
jutrz rano i w tej szybkości informowania 
nikt nas uprzeazić nie jest w stanie.

Nie zapominamy j o tern. że gazeta 
prócz notowania i omawiania faktów bieżą­
cych, będących odzwierciedleniem chwili, po­
winna także starać się o zaspokojenie potrżób 
umysłowych To też prócz obfitego działu li­
terackiego i artystycznego, inform ującego o 
rucru naukowym, literackim i artystycznym 
dcl ładamy wiele starań, aby mieć dobry 
f e j l e t e n  Prowadzimy ich trzy : na pier­
wszej stronie przeznaczony dla pow ieści lub 
ncweli oryginalnej polskiej, m. trzeciej stro­
me dla utworów lekkich ku rozrywce i na 
fc; wartej dla arcydzieł literatury obcej.

Miesięczna prenumerata G azety C\arodowej

wynosi we Lwo\vi< złr. (2 korony)

na p r o w i n c y i  zaś z przesyłką pocztową

X  /̂r- 215 ct
czyli 2 kor. 60 groszy, a kwartalnie 3  zł. ł f t  ct. 
czyli 7 kor. 60 gr., półrocznie 7  zł. 5 0  c t , 

czyli 16 kor.
Na podstawie układu z warszawskiem 

Towarzystwem akcyjnem artystyezno-wyda- 
wnk/żem m ocą abonenci Gus. Na? otrzymy we ,

„Tygodnik mód i powieści"
zawierający kolorowe ryciny, arkusze z kro* 
jam i i wzorami robót kobiecych, dział litera­
cki, obejm uiący beletrystykę, sprawozdania 

tyczne 7 teratury własnej, ruch umysło­
wy obcy, k . sstye społeczne etc., oraz dodatek 
powieściowy W osobnych arkuszach z a  baje­
cznie niską d o p ł a t ą  1 zł. 2 0  ct. kwartal­
nie, a 2  zł. 4 0  ct. półrocznie,

Prenumer atę nadsy.ac należy pod adie- 
sem: Administracya Gamety Ogrodowej we
Lwowie, Kopernika 7. ________

Demoralizacya młodzieży.
VIII.

Organizujmy bamoobionę.
Nie wiem, ale przecież mnsz^ się dom y­

ślać, że wszystko, co u nas poważnie myśli i 
interesuje się tern, co się w święcie dzieje na 
polu sprawy społecznej — musiało ju ż  nieraz 
być uderzone olbrzymim naprawdę i WOją i 
rosnącym ruchem a n t y a l k ° k o l j c z . 
n y  m, poczynając oa zażartej walki w A - 
meryce, a kończąc na „kuratoryach trzeźwo­
ści" w Królestwie i zorganizowanej bladze 
eleuzyjsk;ej p. Lutosławskiego. Co to tawie- 
go? — musi się każdy zapytać1, zkąd ten ruch, 
obejm ujący świat cały?

Oczywiście przeświadczenia o niezmier­
nej szkodliwości alkoholicznych napojów, ja ­
kie daje doświadczenie życiowe, widok nie­
obliczalnych spustoszeń ludzkości pod wzglę­
dem duszy, ciała, majątku, honoru i samej 

' ‘ Słusznie tedy i bardzo Igodności człowieka.,

słusznie świat cały staje do walki z hydrą 
pijaństwa.

Pytam teraz, czy nie z tym samym a 
może i z większym jeszcze zapałem wszystko, 
co żyje  i co szlachetne — powiunoby zerwać 
się i o r g a n i z o w a ć  d o  w s p ó l n e j  
a n e t  b ł a g a n e j  w a l k i  z rozpustą! 
Wszakże to straszniejszy jeszcze wróg, niźli 
alkoholizm: tam on bowiem sięga ze swojom 
zniszczeniem, gdziej6szcze o alkoholizmie ani 
mowy być nie może a zawsze z alkoholizmem 
w parze nierozłącznej chodzi, a choćby sam 
przez się wzięty, nie mniej niszczy ludzkość 
i wszystkie je j skarby duchowe i fizyczne, 
a bardziej i gruntowniej od alkoholizmu upu- 
dla i zabija i rodzinę i społeczeństwo i wszy­
stkie ideały.

To jest ta straszna powódź zepsucia, co 
zrywa wszystkie tamy wiary i wstydu — co 
burzy ogniska rodzinne i wszystko —- nawet 
serca dzieci zalewając — na swoich brudnych 
falach niesie rozbite szczęście milionów, roz­
bite egzysteneye rodzin i wszyskie ofiary Bo­
ga zbawcy i wszystkie zniszczone nadzieje 
narodu.

A  co zostawia po sobie? G-ruzy i rumo­
wiska tej społecznej i narodowej budowy, nul 
którą pracowały wieki i serc miliony w pocie 
czoła, we łzach gorących i we krwi tylu bo­
haterskich bitew. Zostawia dziką puszszę ducha 
a raczej ten olbrzymi nawał zepsucia, co 
wszystkie stosunki plami i zaraża i te cu­
chnące kałuże, z kcóiych się rodzi złodziej­
stwo, oszustwa, zarzucenia wszelkiej powa­
żnej pracy, zdrada wszystkich obowiązków, 
potarganie wszystkich najświętszych węzłów 
z Bogiem i ludżmr

Bezwyznaniowe ustawy w imię „od- 
chrześcijanionych za^ad usunęły wiekowe 
tamy i wały ochronne a rozpusta stała się 
złem tak powszechnem w życia, sztuce i lite­
raturze, że już zatraca nie tylko wstyd, ale 
i właściwą nazwę tak w życiu (pewnych 
zwłaszcza warstw), jak  w sztuce i piśmienni­
ctwie. Gdzie się obrócim, niemal utykamy na 
rozpnstę... wszystkie zmuszone są o nią się 
ocierać... sama atmosfera zdaje aię być nią 
przesycona. Jest w Stanach Zjednoczonych

j na
że ilekroć ko­

mu ukradnie kto konit, albo.. ilekroć zhańbi 
jaką kobietę, w tej chwili na wieść o zbro­
dni cara miejscowość raueL i d. iuy i ae.j«jcie, 
aby ścigać zbrodniarza a póty nie spoczną, 
póki nie znajdą i srogo nie ukarzą L. ludzie 
zrozumieli, że jeżeli chcą żyć bezpiecznie, to 
muszą się chw ycić nieubłaganej a wspólnej 
samoobrony.

A  my?... I to w sprawie, gda.e nie o ko­
nia jakiegoś się rozchodzi, nie o cześć jednej 
kobiety: ale o wszystko... o wszystko za życia 
i po śm ierci!

Ale i to wiem także, że wielkie ciosy 
i wielkie nieszczęścia rozbudzają w nas nie­
spodziewaną energię, bohaterską pracę i po­
święceni i. Tak bywało już  dawniej, jr k  np. 
po klęsce cecorskiej a na polach Chocima 
jak  po szwedzkim potopie a u a murach 
Częstochowy... Nawet w bardziej codziennych 
wypadkach tak bywa. I tak np. ..krachy" 
i defraudacye kas i banków uczą nas su­
miennej kontroli; cholery i zarazy zmuszają 
do porządków miejscowych, wiejskich i do­
mowych —  a po wielkich pożarach myśli się 
wreszcie na prawdę o ostrożności, o leoszem 
budów nictwie domów, o sikawkach i o stra­
żach pożarnych. Po powodzi reguluje się 
brzegi i oypie się wały.

Zdaje mi się, że ta okropna a powszechna 
rozpusta jest taką uniwersalną klęską, że 
to i powódź i pożar i rzeź i bankructwa 
wszystko razem!...

Wszystko też razem zdaje się bić we 
wielki dzwon na trwogę i wzywa na ratunek 
nas samych i wszystkiego, co nam drogie. 
I czyż nie zdoła nas wyrwać z letargu, u- 
derzyó w serce, wycisnąć gorżkie łzy i por­
wać do wspólnej a zorganizowanej samuobro- 
n y ? !

Ale wszystkich, w szystkich!
Już w protestanckiej Anglii zawiązała

się w tym celu t. zw. Liga białego krzyża, 
aby walczyć z rozpustą i zepsuciem na 
wszystkich punktach i we wszystkich ob ja ­
wach. Czyż my, katolicy, którzy to wszystko 
nieskończenie lepiej winniśmy oceniać, mamy 
się patrzeć i boleć bezczynnie?!

Trzeba nam, jak w dawnych wiekach, 
w elkiej krucyaty, choć nie orężnej, ale z tym 
samym zapałem. krucyaty powszechnej 
i z całem poświęceniem przeciw rorpuScie 
w życiu i użyciu, w sztuce i w piśmiennictwie. 
Die i <e veui1

Przodować zaś powinno w tej walce 
i w je j organizacyi duuhowieńsćwo, władze, 
rodzice i wszyscy, co wierzą w ideały życia, 
w żywot nieśmiertelny i w pełen chwały byt 

do serc zwłaszcza niewiast pul-

północnej Ameryki stary a znany zwy 
dalekich fermach zachodnich,

¥• • • — I—jŁ ch, matek, żon. sióstr i córek, zwraca się 
myśl nasza — do tych serc, co tak umieją 
i wierzyć i kochać i poświęcać się i tak dla 
każdej podniosłej idei zagrzewać i po­
rywać.

Pali się!... A nie myślmy, że ten stra­
szny pożar sam wygnśnie; on wciąż rośnie 
i wciąż dalej naokół zapala... Ostatni czas. 
aby ratować...

Oby kilka tych uwag przydały się 
na c o !...

N pisał NieScriptor.

Sprawy ruskre.
StMftlftftawoiwkie gim iiaiyuai

yt dcilegaeji.
Z mowy p. Mikołr.ja Wasilki w delega- 

cyi austryackiej nnia, 19. bm. podnosi N. f r .  
Prer.se z wielkiem uznaniem ustęp następu­
jący : „Centralny parlament jest dziś naszą 
jedy ną obroną, gdy*y go nie było, nie wie­
dziano by w ogóle, ozy istnieją w Austryi ja ­
cyś Rusini". Zdaje mi się —  pisze wiedeński 
korespondent Czasu, że ten uitęp jest jednak 
tylko parafrazą myśli: „Gdyby nie było cen­
tralnego parlamentu, nie w.^dzianoby w A u­
stryi że istnieje j#kiś P- Mikołaj W asilkou e 
tern mniej zaś wiadzianoby, że ten p. Miko­
łaj Wasilko pewnezo pieknego dnia postano­
wił uważać się za Knsma. Osobiście byłoby 
to oczywiście rzeczą dla tegoż p. Wasilki bar­
dzo przykrą; o wiele przykrzejszą ja x  die ka­
żdego innego posła k óry obok posłowania 
ma je-inar* u* ~dzjeń zajęcie.
Uczyniwszy sobie z L r istwa rzemiosło (.ama­
torskie naturalnie) p. Wasilko odczuł boleśnie 
terytoryalną zniaomość swojej ściślejszej o j­
czyzny. Znając Galicyę jako tako z czasów, 
kiedy jeszcze nie był ] Łasinem, postanowił 
więc na własną rękę oprow adzić w miejsce 
autonomii kraj A w, autonomię ludów — i tą 
drogą wy fory to wał się na reprezenta 3 */, mi­
liona (poł miliona mniej lub więcej nie od 
grywa w jeg c  statystyce roli) Rusinów Nie 
mało zresztą kosztowało go trudu Lata całe 
męczył si^, by wyuczyć się chociaż jako tako 
pc rusku i wybadać, oaego właściwie .jeg o - 
naród pragLie i co go boli. Dziś wie już: 
Rusinom do narodowego zbawienia potrze- 
bnem jest gimnazyum w Stanisławowie. Na­
uczył się nawet imponować (chłopom buko­
wińskim oczywiście) statystyką: „Austrya — 
woła — ma 232 gimnazyów, Polacy 4? a my 
(to znaczy w tym wypadku Rusini) -  tylko 
cztery". P. Wasilko nie wie widocznie, 
że liczba gimnazyów stosuje się do liczby 
uczni, a nie do liczby mieszkańców, bo gayby 
nawet dano Rusinom jeszcze pięćdziesiąt gi- 
mnazyów, on pierwszy chybaby nie uznał, że 
powrót na ławy szkolnej byłby mu uży­
tecznym.

Po za tern nieszczęsnem gimnazyum, 
Rusin ne ochotni&a me umiał przytoczyć ani 
jednej krzywdy rnskiej, ani jednego nieu- 
względnionego żądania; jak  tak dalej pójdzie, 
to przyszły program państwowy w odniesie­
niu do Rosinów zawierać będzie jeden je ­
dyny punkt: gimnazyum ruskie w Stanisła­
w ow e. Gdyby p. Wasilko ustąpił był głosu 
któremukol wiek z posłów polskich, każdy, 
przemawiając imieniem Rusinów, znalazłby 

cały szereg inrych, a słusznych postulatów.

Szczęśliwy naród, oi Rusini, skore do supel- 
nej szczęśliwości brak im tylko — jednego 
gimnazyum

P. W asilko złożył też nader cenne zape­
wnienie. Zwalczając opinię, (której nikt zre­
sztą nie bron.), lakoby forytowanie Rusinów 
na granicy rosyjsk;ej stać się m ogło nieboz 
piecznem. zapewniał, że pomiędzy z w yż 25 
milionami Rusinów w R csyi (statystyka nie 
jest najsilniejszą stroną p. Wasilki) byua;,- 
m ni^  nikt nie myśli o przyciąganiu austryao- 
kich I  nsmów d „ R osy i, bo nie znając oozy- 
wiście stosunków, awaźają Austryę za „eldo­
rado “ dla sieDie. Osobliwość, że z pomiędzy 
„awyż 25 miiiunów“ Rusinów v? Rosyi żadoia 
tych  stosunków nit zna. P. Wnsilku mówi 
jednak o tern cylko zcicha, bo, jak dodaje, 
żywi obawę, że R usiri za kordonem jednak 
dowiedz.eóby się mogli prawdy, a wtedy: Ji~ 
nis Austriae! Ta ostrożność tem jest szla­
chetniejszą, ile że pan Wasilko, dawno ju i 
szczycąc się podwójnum s w s woj om nazwi­
sku, osobiście przygotowanym  jest nr Lazdą 
ewentualność w każdej da sobie radę.

Od jednego zt rzutu musi jednak Pola­
ków zwolnić nawst tam p. W asilko: poiska 
intryga nic temu uie winna, że właśnie on je ­
den zabierał u delegacyi głos imieniem trzech 
i pół miliona Rnsmów. Za to mmi ju ż  naród 
ruski podziękować swoim posłom, bo oni to 
właśnie jego, jako najgodniejszego do wyboru 
przedstawili. Yolenti non fit iniuria.

Galicya w budżecie 1904.
W ie d  ©A 22. grudnia.

JHlnkateryiiiiK ikarbo.
W ydatki tego etatu wynouzą w ogóle 

i wotę 75,880.957 koron (w r. 1903 72,787.958 
k.) i składają się z następujących rubryL.

1903 1904
koron

I. Zarząd centralny 4,465.402 4,346.075

Eersonal powiększony o 5 wicesekre.arzy, 6 
oncepAtów m in jterstw a, 1 radcę górn., 1 

kontrolo^;, technicznego, 3 kancelistów 1 1 star­
szego inspektoia podatkowego, natomiast 
zm niejszyły się wydatki na urzędników przy- 
dzielonych z 83.104 k. na 52.920 kor.

2. Zarząd w krajach koronnych:
o) Dyrekcya skarbu: 

koron
wogóle J 1.890.0(10 i2.447.0Jf
w Grtlicyi 2,998.249 3.2o4ii86
perscnal urzędników powiększony o 3 inspe­
ktorów podatkowych, 5 koncepistów skarbo­
wych i 6 praktykantów Konceptowych adju- 
towanyoh.

u rz

ran yoń .
W  ogóle personal powieuszony z 1475 

ędników konceptowych na 1508, z 1009 
racLunkowych na 1030, z 325 kancelaryjnych 
i ekonomicznych na 764 (przez utworzenie 
oosad pomocników kancel., w tem dla Ga­
licy i 17.)

b) Zartąd podatków bezpośrednich we 
wszystkich krajach koronnych:

koron
1903

8,942.800
1,766.665

15,707.900
3,476.766

1904
9,50l.30u
1,917.380

16,214.290
3,766.606

w G&licyi 
urzędy podatkowe 
w Galicyi

c) Zarząd kas 
w ogóle 981.300 ySO.OOO
w Galicyi 141.978 137.095

d) Straż skarbowa
w opóle 20,040.000 20,020.000
w Galicyi 3,858.130 3,864.100

e) Zar\ąd ceł granicznych
w ogóle 4,936,000 4,840.000
w Galicyi 333.376 329.631

J) Zarząd i ewid. katastru gruntowego 
w ogolę 3,838.070 3,956.96f
w Galicyi 416.036 445 835

Nieznaczne to podwyższenie wydatków 
usprawiedliwia preliminarz posunięciem urzę­
dników do wyższe rang: i wzrostem pobo­
rów kw ukwenialnych. Istotnie, w persoralu 
zn&juajemy nieznaczne zmiany, m ianow icie: 
powiększenie liczby nadgeometrów II  klasy

(IX . r.) ze 160 na 156 geom. 1. kl. (X. r.) 
m  173 na 176 i II. kl. (X I. r.) ż 97 na 100.

Nieznaozne te zmiany dowodzą, że rżąc* 
mimo usilnych starań Koła polskiego a na­
wę: objetnic czynionych Kołu ofieyalnie przez 
ministra dla G&licyi, ani o powiększeniu liczby 
okręgów ewidencyjnych, ani personalu wcale 
nie myśli, a więc tanże do reformy ksiąg 
gruntowych w Galicyi której konieczność 
wszechstronnie, a także przez rząd wielokro­
tnie uznano, w r 1904 przystąpić nie z a 
mierzą.

Bardzo to smutne, to juz prawie tragi­
czno dla tych, którzy znają smutny stan 
ksiąg hipoteoznych a znają ich wużność i do­
niosłość.

Narzekamy, że ludność wiejska nie ma 
zaufania do ksiąg i lekceważy tę iustytucyę, 
a ozyż ten brak zaufania i poprostu wstręt 
do kAąg hipotecznych nit ma swego źródła 
w postępowaniu rządu, w tym  wypadku 
wprost lekceważącem życzenia reprezentacy* 
naszej we W iednia i pomijaniu energicznych 
wniosków krajowych władz sądowych.

Prezydent senatu najwyższego tryba: tłu 
dr. Steinbaoh tak charakteryzuje stan tabu 
larny w G alicy i: „W enn jem&nd ais Eigen-
tumer grundbucherlich einverleiot ist, so 
spricht die Vermutung dafii-, dass or kein 
Eigentumer ist.“

O tem W8zystkiem wie dokładnie p mi­
nister sprawiedliwości, ni wszystine nalega­
nia odpowiadn uznaniem konieczności reformy 
ksiąg gruntowych, w ostatnich czasach tłu­
maczył zwłokę potrzebą zwiększenia liczby 
geometrów — ale czynów nie ma.

3. Prokuratorya skarbu
na rek 1903 1904

k o r o n
W ydatki wogóle 1,554.000 1,610.000
w tem dla Galioyi 349.257 365 '67

Dyferencya powstała wskutel j zwiększe­
nia się kosztów kancelaryjnych i komisyjnych 
podróży.

Juliust Gi\owski.

Sprawy zagraniczne.
Zatarg r«eyJakO'',apoAikł.
Nuwojorscj potentaci finansowi oświad­

czy ł J iponii ’  Rosyi. że ra  w ojnę pieniędzy 
im nie pożyczą. Nowy Jork b y ł " ostatnią 
ucieczką obu przeciw ników ; wiedzieli oni, że 
ani v  Niemczech ani we ira n cy i a ju i  zgo­
ła w nglii nie mają po c< kołatać do 
drzwi bankierskich; a że do Nowego Jorku 
się ndali to ju ż  z rozpaczy, bo tam we 
wszystko obfitują, ale na Dr»k gotówki się 
skarżą. A  bez pieniędzy i to grubych i pe­
wnych niema wojny. Zresztą jedna i druga 
strona obawia się rozprawy orężnej, bo w y­
nik je j nigdy nie jest pewnym, nawet i i i  
najlepiej pod względem wejskowym, dyplo­
matycznym i finansowym uzbrojonego.

* Replika japońska na odpowiedź rosyjską 
nie zawiera nltymatu, tylko wnosi o ponowne 
rozpatrzenie żądań Japonii. W ięc też pomimo 
wiadomości o aktach, zapowiadających mobi- 
lizacyę, a zwłaszcza owa Baily Telegraphu, 
że rezerwy japońskie otrzymały nakaz sta­
wania w pogotouiu, rokowanir pójdą dalej 
tokiem dyplomatycznym, w czem gabinet ja ­
poński tę ma dogodność, ese opinia narodu 
gorąco przemawia ia. wojną, więc naród jest 
dc wszelkich ofiar gotowym  Rząd jopoński 
postępuje trzeźwo, wszelako i on się luecier 
pliwl bo zachodzi obawa, że Rosya zmusi 
słabe Chiny do konwencyi nowej w  sprawie 
Mandżuryi, stanie zatem lakt dokonany, ktć 
ry Japonii odejm ie możliwość czynienia u- 
stępstw ceratowi.

W  stanowisku caratn w Mandżuryi a 
Ji ponii w Korei zachodzi ta różnioa, że czy 
Chiny zezwolą czy nie, Rosyanie pozostaną 
w posiadania Mandżuryi. podczas gdy Japoń­
czycy  dopieroby Koreę obsadzić musieli. Nie­
korzyść tę wyrównać się oni też starają, i 
jak  słychać, wskutek bitek między Japonczy-

yRomuald Theodorowicz.

jftbderjrci.
Obrazki z żjcia prowincyi.

(Ciąg du.lszy.)

III.
W ielkie przyjęcie.

Przez parę tygouni po otrzymaniu orde­
ru, „prezydent" Puszalski przyjmował hołdy 
deputacyi rady miejskiej, cechów, stowarzy­
szeń i życzenia osób prywatnych.

Rozpromieniony ściskał i dziękował 
z rozrzewnieniem, brał ten order bardzo se- 
ryo i jak  mówili złośliwi, podnosił do zna­
czenia europejskiego.

Zresztą był to człowiek wzrostu i tuszy 
średniej, najwierniejsza ręka starosty i naj- 
uleglejszy pantofel żony, trzeźwo myślący, 
w operacyach finansowych szczęśliwy, leniwy 
nad miarę, próżny do pewnego stopnia, cha­
rakteru nieskazitelnego, gościnny bez granic.

Właśnie z powodu tej guścmności opo­
wiadano po mieście o cudach pojawić się 
mających na wkrótce nastąpić mającem tn 
^ra.sam orderu w Lelkiem przyjęciu, o winach

sprowadzonych z Francyi, ryoach z Hambur- — Od czegóż to dyrektorowie? — spyta-
ga, owocach z Wlueh etc. łem Mancia?

Rzeczywiście w kilka dni później otrzy- — Ten wielb1 — mówił uczynny Mancio
malem kartę imponujących rozmiarów z za- — to dyrektor od wydziałówki, ten czarny od 
proszeniem. Mi- hał Puszaleki, burmistrz mia- seminaryum, ten z brodawką na nosie od ka­
sta Jastrzębkowa, ck. notaryusz, kawaler or- sy familijnej, ten kęcmierzswy to rządca dÓDr 
deru etc. ma zaszczyt prosić W -go Pana hrabiego Nicpońskiego, ale przez grzeczność 
mecenasa" na wieczór dnia., o godz... [ także go się tytułuje dyrektorem, ten wre-

W  oznaczonym dniu i god; inie we fra- i 8BCie z długą głową a zrótkiemi nogami to
ku i białym krawacie wszedłem do salonu 
rzęsiście oświetlonego i < dswiętnie kwiatami 
i zielenią przystrojonego. Mimo, że sala ro­
biła wrażenie bardzo ooszernej rajtszuli, była 
jednak tak szczelnie nabitą, jak  nie przy­
mierzając „Filharmonia" lwowska w dzień 
sabathu. •

Przedstawiwszy się hurtownie niezna­
jomym a powitawszy znajomych, trzymejąc 
się zasaay, człowiek się opatrzy, gdy jest 
ciągle na widoku, cofnąłem się do bocznych 
pokoi, których szereg ciągnął się w amfiltt- 
dzie. Niestety jednak i te były tak szczelnie 
zapełnione, że ukończywszy ceremonie przed­
stawiania i akt powitania, uczułem się tak 
fizycznie w j czerpanym, że padłem bez tchu 
na krzesło.

Usłużny Mancio, myśląc, że mdleję, 
ch c ia ł'b ieg n ą ć  po szklankę wody, ledwo go 
od tego powstrzymałem.

Byłem formalnie odurzony; co chwaa 
obijały się o moje uszy słowa: prezes, radca, 
a co druga osoba nosiła tytuł dyrektora.

były  prezes kasyna a obecnie wiceprezes sto 
warzyszenia pensyonistów.

Poznawszy taką poważną ilość dygnita­
rzy, powróciłem do salonu, by przyjrzeć się 
zbliska wystrojonym małżonkom prezesów i 
wyczubionym połowicom dyrektorów.

W ogólnym przeglądzie płci nadobnej 
zwróciła na siebie moją uwagę przed innemi, 
słuszna, dziwnie blada, szczupła, secesyjnie 
zaczesana i oryginalnie ubrana blondynka, 
której z wielkiem zajęciom  opowiadał coś 
brunet z roz ;zo< hraną czarną grzywą a wy­
razem twarzy więcej, jak nieprzyjemnym.

Nieodstępcjący Mancio poinformował 
mnie, że jest to komisarzuwa Soczkiewiczowa, 
osoba bardzo wykształcona, literatka i bardzo 
emancypowana, zad towarzysz je j, to adwo-

kwiat wiosenny, oder? ało moją uwugę od > grani©ą potem zamieszkiwał j&Kiś czas we 
secesyjnej pary.

Pannie Zosi asystowało dwóch m łodych 
ludzi, znany nam Nt-dziaitski i jakiś bardzo 
grzeczny i bardzo nieśmiały blondynek.

Dowiedzi Jem się, że jest to adjunkt są-

Wiedniu. Tn zaraz pokazał, czego się wyuczył 
w Berlinie i Heidelbergu, podpisał ojca i stry­
ja  na przeszło sto tysięcy a że stryj kutwa 
nie chciał płacić ani szeląga, stary ] igowski 
sprzedał majątek, zapłacił długi syna a s-m

dowy z pobliskiego miasteczka, jeden z licznej | zrobii, co mógł zrobić najlepszego, przeniósł

je j fioletowe oczy.
Towarzystwo całe było podzielone.
Lolo Figowski, znany mi już z cukierni, 

pozwalał grupie panien podziwiać swój nowy 
elegancki frak na kredyt wsuęty i swoje de­
kadenckie na świat poglądy.

Rcziuowa toczyła się na temat piękna 
w naturze

cukrowni w Rosyi i bałamuci młodszą Kreta- 
siewiczównę.

Spojrzałem uważniej na Lola, na które­
go zblazowanej twarzy widocznie malowały 
się wpływ i wychowanie w wiedeńskiem 
Orfeum, pary z kim mubilu i berlińskich amor- 
sale.

— Popatrz pan teraz na szanownego
- D z i ś  kwiatki -  mówił -  paehną i  T  ‘f W  damj M iodkiewici,

  l i*  : __i. __I wskazując starego Placyda Figowskiego —

nosze nomenklatury apteczne a napój miłosny pranie w c&łeJ okolmy, hczą g . na
mt L a k  chemiczni, ^Ludzie lat ubieuiych m ihom l Na w ypadek ; gdyby staryma znak chemiczny. Ludzie lat ubiegłych 
podziwiali piękną naturę i dziwili się je j roz­
wojowi, dziś wszyscy o tem wiedzą, że w tylu 
i tylu stopniach ciepła drztwo puszcza liście,

kat miejscowy dr Szus. także bardzo uczony ; osyouje się kwiatem, w v a .je  owoce, 
i także bardzo narwany. ! — Nieznośny blagier — rzekł stojący

Nie wiem, dla :zego, ale od razu przeczu- 1 obok mnie komisarz Miodkiewicz. 
łem tu, jak  nazywają moderniści, romans psy-; — uważam, że tak jest, ale gdzie on się 
ekologiczny. tego wyuczył? — zagadnąłem Miodkiewicza

W ejście panny Zosi. siostrzenicy Ruszał- ! — Widzi pan, ciągnął dalej Miodkiewicz
skich, wyglądającej, mówiąc nawiasem, jak  ! — przt^ lat kuka u iry to kształcił się za

kłapnął bez testamentu, Lola akcye znów 
pójdą w górę.

Stary tymczasem uśmiechając się słodko 
przesuwał cię po sali i witał się trwożliwie 
i nieśmiało i  dyrektorami i prezesami, jak  
gdyby się obawiał, czy honor ten nie będzie 
go  cc kocztow&ó.

(C. d. n.)

handel towarów korzennych i delikatesów 
GRZEGORZA KIRKOROWICZA Lwów — n i  Caarneckiog© L S.

poleca P orter fthgielski duża flaszka 60 et. mała et. K I N A  austryackie, węgierskie, fran­
cuskie, reńskie i hiszpańskie. Koniak kuracyjny. Tokąj© od 80—bO 'etni. Wódki bolauowickie
i ł&ńcucLie. Pokoje do śniadań połączone a wyborną kuchnią domową. P iw o pllinefitk le l  kr©- 

wara nieszcmaAaklego. Gramomn amerykański i  najnowszemt sitakami

P r iy  w«ęL>»T eh 
oam ówienlach 

stosowny rabat
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kami a Koreańczykami w Maaampo 
małpo (port do Soeul) wojsko tam aa ląd 
wysadzi, a to nawet, jak  telegram dodaje, za 
przyzwoleniem Rosyi. Może to i prawda ale 
na każdy sposób mogą to być tylko drobne 
oddziały. A  może tu jen o chodzi o wskazów­
ką na konwencyę rosyjsko-japońską z r. 1896, 
mocą której Japonia ma prawo, w osiadło- 
ściaoh japońskich w Korei zaciągać straże. 
Ale zachodzi tu druga okoliczność.

W edług Koln. %>tg. oświadczył gabinet 
rosyjski, że gotów  uznać Koreę za sferę 
w pływ ów  japońskich, byle mu odstąpiono 
Masampo, pozycyę bardzo ważną, bo położoną 
nad przerwaną drobnemi wyspami i tylko 150 
kilometrów szeroką cieśniną, która dzieli Ja 
ponię od Korei. Zająwszy tedy Masampo mo-

f liby Japończycy snadno przerwać Aomuni- 
acyę flocie rosyjskiej między W ładywosto 

kiem a Portem Artura Posiadłszy zaś i por­
ty  na zachodniem wybrzeżu Korei, jak  Cze- 
mulpo, m ogliby Japończycy zagrodzić flocie 
rosyjskiej w ogóle drogę na południe. Rzecz 
przeto naturalna, że Rosya tych dwóch pun­
któw pożąda, jak  i to, że Japonia ociąga się 
z zezwoleniem na utworzenie rosyjskich pun­
któw oparcia w Korei.

w kołach dobrze informowanych sądzą, 
że Japonii nie pozostaje nic muego. jak  tyl­
ko przys ać na żądania rosyjskie ' takim 
razie Japonia usadowiłaby się w reszcie Ko­
rei, ale znawcy sądzą, że może to się stać 
posiadaniem bardzo gorźkiem i niebezpiecz 
nem. J u i od lat trzydziestu zagnieżdża się 
Japonia w Korei, dążąc do hegem oi ii i wła­
śnie dla opanowania tego półwyspu, przycze­
pionego do obszarów Mandżuryi, w ytoczyła 
wojnę Chinom, które się uważały za zwierz­
chnika Korei. Już przed tą wojną powstawały 
tam krwawe ruchy przeciw ’  apuńozykom 
jeszcze gorzej bywało po tej wojnie.

W  r. 1895. zwróciła się królowa koreań­
ska przeciw Japończykom  a gdy  podczas 
buntu, wpływom  japońskim przypisywanego, 
zamordowaną została, prąd antyjapoński tern 
silniej wzm ógł się w Korei i król który go 
forytował, schronił się był wreszcie do j o- 
selstwa rosyjskiego. Koreańczycy są ludem 
bardzo spokojnym, ale bardzo być może, iż 
w razie ustanowienia protektoratu japońskie 
go wystąpią z oporem, który daleko więcej 
pochłonąłby sił Japonii, niż opanowanie od­
stąpionej je j przez Chiny wyspy Formozy. 
A  rzecz pewna. iżby Rosyanie wszelkiemi 
sposobami podsycali i wspomagali opór K o­
reańczyków.

A nglicy  radziby byli panowaniu Japonii 
w Korei; ale czy by też cieszyli się. gdyby 
■tąd przyszło do w ojny między Rosyą a Ja­
ponią, to inne pytanie. Zatarg rosyjsko-ja­
poński jest w stanie krytycznym , ale świat 
polityczny nie sądzi, iżby nie mużua znaleźć 
jakiego w yjścia pokojowego.

w  Ore- kim ona jest i ma ją  za biedną artystkę. Zwie I ==

Korespondencye.
B z y m  19. gru dn ia . 

(Frsygoto wania do wizyty Loubeta w Rzymie. — 
Prezydent nie będzie przyjęty w Watykanie. — 

Rzekome miliony. — Nowa opera!)
Prezydent Loubet przybędzie do Rzymu 

dla eddania rawizyty królestwu bezpośrednio 
po świętach wielkanocnych i zabawi tu od 6. 
do 11. kwietnia. Program gościny Loubeta w 
JŁuymie jest ju z  ułożony. Loubet przyj odzie 
sam, bez żony.' K ról powita prezydenta uro- 
•■^ście na dworcu kolei; na Eseara di Ter- 
mini powita gościa sindaco w otoczeniu rady 
m. Rzym u. Potem odbędzie się obiad galowy 
w K wirynale, przyjęcie na Kapitolu, rewia 
wojskowa na Prati di Castello, przedstawie­
nie galowe w teatrze Argentina. Rada mu­
nicypalna zarządzi przyozdobienie głównych 
ulic i ilnminacyę ul. Nazionale W  czasie po­
bytu Loubeta w naszem mieście odbędzie się 
szereg zabaw ludowych. Na cześć gościa od­
będzie się festyn wieczorny na Monte Pinoio,

£ł> - sony z przedstawieniem teatralnem. 
iwnocześnie będzie urządzony dla szerszych 

warstw festival na piazza del Popolo. Jest 
też projektowany wielki koncert pod batutą 
Mascagniego, zabawa kwiatowa w villa Borg 
hese, wreszcie pochód z pochodniami

W sferach kompetentnych poinformowa­
no mnie, iż wizyta Loubeta w Watykanie nie 
przyjdzie do skutku. W tej sprawie odbywała 
się ju ż  wymiana korespondencyj między Pa­
ryżem a Stolicą św. Z Watykanu odpowie­
dziano prezydentowi w formie bardzo uprzej­
mej, na za ytanie, czy  za pobytu w Rzym ie 
m ógłby być przyjętym  przez papieża — od­
mownie. Oświadczono mianowicie, że w da­
nych okolicznościach papież nie może przy­
ją ć  u siebie w izyty g łow y państwa kat ili.c- 
kiego, jako gościa Kwirynału. W  Paryżu zro­
zumiano dobrze intencye Ojca św. i odmowy 
nie wzięto za chęć poniżenia.

Od kilku dni utrzymuje się w prasie li­
beralnej pogłoska, jakoby kardynał Gotti 
miał wręczyć papieżowi 40 milionów franków, 
przekazanych na rzecz Kościoła przez Leona 
X III . jeg o  następcy.

Nadto głoszą, że w jednej z frsm ug bi­
blioteki watykańskiej znaleziono worek z 9 
milionami lir w złocie. Tribuna np. pisze, że 
kard. Gotti zajechał do Watykanu tego dnia 
przed południem w towarzystwie mons. Mar- 
zolini. Miano widzieć prałata z wielkim pa­
kietem, którego kardynał nie pozwalał nikomu 
oddać. Opowieść organu masońskiego jest 
czczym  wymysłem, co stwierdza i ta oko­
liczność, że sędziwy prałat nie byłby w sta­
nie unieść ciężaru, ważącego co najmniej 80 
kilogram ów; tyle bowiem musiałyby ważyć 
ewe miliony, gdyby się składały wyłącznie 
z papierów wartościowych.

Ta sama Tribuna rozpuściła pogłoskę, że 
tapicerzy znaleźli we framudze biblioteki 
watykańskiej ukryty w murze woreczek z 9 
milionami lir w złocie. I  to bajka. Dziewięciu 
milionów nie można schować w... woreczku. 
Sto tysięcy lir w złocie waży 34 kilogramów, 
a 9 milionów 3060 kilogramów. Takiej masy 
ulota nie można pomieścić w woreczka i a- 
kryć w małym otworze we framudze.

W  Scali medyolańskiej wystawiono wczo­
raj nowość: operę w 3 aktach Humberta
Giordana, słowa Ludwika Ulica p. t. „Sibe- 
rya“ . Premiera miała wielkie powodzenie, oto 
jej treść;

Jesteśmy w Petersburgu. Świta, Stolica 
obchodzić ma uroczystość św. Ahksandra. 
W  mieście zabawa, śpiewy, tańce, przecho­
dnie podoehoceni wracają do domów, hałasu­
ją c  po drodze. Widocznie bawiono się dobrze 
w wigilię jatrona kraju Tej samej nocy 
w pałacyku Stefanii, pierwszej kurtyzany, w 
której się kocha ks. Aleksis, wydarza się tra- 
giozne zajście, którego epilog rozegra się w 
kopalniach syberyjskich.

Stefauia nie kocha swege możnego pro­
tektora- Afekta swe zwraca ku młodemu a 
niezamożnemu porucznikowi, który nie wie,

się on Wasilij i jest synem Nikony, wiernej 
słuźebnioy Kurtyzany. Pułk Wasilija wyrusza 
na wojnę. Oficer chce się pożegnać czule z k o - 
chsnką Udaje się do je j pałacyku i zastaje 
Stefanię w towarzystwie księcia. Przychodzi 
do starcia na pałasze; książę pada ranny.

Aleks s zostaje aresztowany i skazany. 
W ysyłają go na Sybir. W szystko dlań skoń­
czone. W drodze spotyka go kobieta. To Ste­
fania, która opuszcza stolicę, sprzedaje swe 
precyoza, wyrzeka się szumnego życia, aby 
iść za nim, kochać, cierpieć razem i wybłagaó 
przebaczenie.

Dostaje się do domu skazańców, jest 
osłodą biednego Aleksija. Ten choć skaza­
n ie ,  więzień, ma chwile szczęśliwe, które 
mu osładza Stefania. W  domu karnym jest 
mu ciasno, dnszno i wszyscy zazdroszczą mu 
szczęścia, jak ie znajduje w towarzystwie ubó­
stwianej kobiety Postanawiają uciekać i szu­
kać samotności. W kazamatach słychać nutę 
bałałajki. To • wieczór wielkanocny. Aleksis 
i Stefania ukrywają się w kopalni. W tem 
słychać hasło: „do broni!“ Zbiegów przytrzy­
mują. Gubernator skazuje Aleksija na roboty 
przymusowe a Stefanię oddala od niego na 
zawsze. Nieszczęśliwa rozpacza, używa wszy­
stkich zabiegów, aby się zbliżyć do ukocha­
nego. Nadaremnie. Złamana chwyta za szablę 
dyżurnego kozaka i przebija się. -Syberya —  
woła umierając — jest krainą, gdzie się ko­
cha po nad ży c ie !“ W  chwili, gdy Aleksis 
rzuoa się na zwłoki ukochanej, przybywa no­
wa partya skazańców.

K. cKost{C{jfc.

Kronika.
1903.Lw ów. dnia  23 . g ru d n ia  

K a le a a a n rk ,
We ozwartek 24. grudnia Adama 

kat. Danyiła. — Kai. tfow. (Jody sta wy.
Wsohód słońoa 7 57, aaohód 4 03.
W piątek 25. grudnia Narodzenie Chryatuea 

— Gr. kat. Spirydyona. — Kai. iłow. Grzmisława. 
Wsohód słońca 7-67, zachód 4-04.
W sobotą 26. grudnia Szczepana. —  Gr. kat. Bw- 

airaehia. —  Kai. słow. Wróoiwoja.
Wschód yłoftca 7'58. zachód V05.

Ewy. — Gr.

P.

—  Mianowania i przeniesienia w tędach.
Prezydent gabinetu, jako kierownik ministerstwa 
sprawiedliwości, przeniósł adjunktów sądowych : Igna­
cego Kaweckiego z Monasterzysk do Turki, Stani­
sława Dańca z Rymanowa do Bukowska, Tadeusza 
Malisza z Mostów wielkich do Kosowa, Adama No­
wakowskiego z Obertyna do Liska, Włodzimierza 
V6rósa z Cieszanowa do Mościsk, dra Fryderyka 
Rosenfelda z Tłumacza do Tarnopola, Jana Toroń- 
skiego z Kozowy do Jarosławia, Karola Zacharja- 
siewicza z Gródka do Sanoka, dra Romana Kowsze 
wieża a Mościsk do Stanisławowa, Mirona Hordyń- 
skiego z Jaworowa do' Jarosławia, Stanisława Do- 
niehta z Rożniatowa do Liska, Leona Tiegermana z 
Wiśniowczyka do Skolego, Deodata Norsesowicza z 
Żurawna do Kosowa, Władysława Wołoszczaka z S ie ­
niawy do Delatyna, dra Tadeusza Lachowca ze Sta­
rego Sambora do Wojniłowa, Aleksego Saleka z Po- 
toka złotego do Bursztyna, Ludwika Radzeńskiego 
z Bursztyna do Bohorodczan, Zygmunta Plahnego 
z Turki do Tłumacza, Hieronima Ottohala z Kału­
sza do Drohobycza. Władysława Medyńskiego z Ra- 
dziechowa to Sambora, Wolfa Źarkowera z <;rzy- 
małnwa do Pudwoloczysk, Jonasza Wiesenberga z 
Kulikowa do Stryja. Aleksandra Fischa z Wojniłowa 
do Drohobycza, Romana Cterumczakiewieza ze Sta­
rej Soli do Czortkowa, Eugeniusza Dzerowieza z Tłu­
stego do Bursztyna, Franciszka Neuberga z Łąki do 
Starego Sambora, Tadeusza Kisielewskiego do Mo­
ścisk, Józefa W ojtowicza z Tłustego do Jaworowa, 
Zenona Bańkowskiego z Sokala do Żółkwi, dra Ada­
ma Bosakowskiego z Gwoźdźca do Zabłotowa, Jó­
zefa Czubatego z abłotowa do Rymanowa.

Dalej nadał minister posady adjunktów sądo­
wych: dr. Kazimierzowi Moszyńskiemu w Kosowie, 
Aleksandrowi Hiibrichtowi w Tyśmienicy, dr. Lu­
dwikowi Smoleńskiemu w W ‘>jniłowie, Józefowi Ja­
błońskiemu w Kałuszu; oraz zamiauował adjnnktami 
auskultantów: Andrzeja Sieezkę w okręgu wyższego 
sądu kraj. lwowskiego, dra Seweryna Gemruana dla 
Mostów wielkich, Mikołaja Korczyńskiego dla M iel­
nicy, Eustachego Zalewskiego dla Zborowa, Adolfa 
Stauff-rft dla Cieszanowa. Włodzimierza Sabata dla 
Gwoźdźca. Romualda Dumina do Potoka złotego, 
Kazimierza Terlikowskiego dla Rawy, Antoniego Fei- 
gla dla Tłustego, Pawia Połę dla Łąki, Maryana 
Jurkiewicza dla Zabłotowa i Tomasza Mikołajewicza 
dla Monasterzysk.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował ofi­
cynami kancelaryjnymi w X. randze kancelistów są­
dowych: W ład. Lisowskiego w Stanisławowie, Emila 
Haya w Bursztynie. Natana Schorra w Zbarażu, 
Izydora Petersila w Buczaozu i Maurycego Her­
manna w Drohobyczu, z pozostawieniem wszystkich 
na dotychczasowych miejscach służbowych.

Kronio lwowska 
=  Przeciw podwyższenie podatków miejskich

Zwołane na wczoraj pizez to w. właścicieli realności 
zgromadzenie dla zaprotestowania przeciw projekto­
wanemu podwyższeniu podatków miejskich, zapełniło 
wielką salę ratuszową. Zebranie zagoił prezes stow, 
p. Józef Neuman, poczem sprawę referował dr. 
Krygowski, który wskazał, że podwyższenie miejskich 
podatków jest zamachem nie na kieszeń właścicieli 
realności, lecz lokatorów, bo właścieif le podniosą 
czynsze, stwierdził potem, że czynsze we Lwowie są 
już najdroższe i postawił rezoluoyę: obywatele m.
Lwowa przyłączają się do protestu tow. właścicieli 
realności i polecają mu dalszą akeyę, aby do tego 
zgubnego podwyższenia nie dopuście. Dyskusya, jaka 
się następnie rozwinęła, była jednem potępieniem 
gospodarki miejskiej. P. Wroński mówił, że utrzy­
mujemy machinę magistracką, z której nie mamy 
żadnego pożytku. Jaskrawiej mówił p. Jagcrman, 
który przedstawił obraz gospodarki gminnej, a za­
kończył humorystycznem porównaniem, że » strzelni­
ca1" jest haremem a inteligeneya eunuchami. R ó­
wnież p. Drągow.-ki wykazywał, że winą olbrzymiej 
wysokości podatków we Lwowie jest obecna gospo­
darka miejska i przypomniał potem sprawę komisyi 
lustracyjnej i gwałt na niej spełniony, byleby tylko 
to, co s'ę dzieje w zarządzie miasta, nie wydostało się 
na światło dzienne. Przemawiali jeszcze w podobnym 
duchu pp. Matiasz, k, Jonasz, Barański i Chąjes, 
poczem uchwalono postawioną prztz p. Krygowskiego 
retolucyę.

=  Ankieta drożyźaiana, złożona przed rokiem, 
a w letargu uśpiona, przypomniała sobis nareszois, żo 
trzeba się odezwać, aby o niej wstysey nie zapo­
mnieli i odbyła wczoraj posiedzeńia, na którem u- 
chwaliła wyrazić potrzebę założenia miejskiego skła­
du węgla i drzewa, dalej odesłać do prezydynm ma­
gistratu materyały, zebrane w sprawie drożyzny 
mięsa i odbyć jeszcze konferencyę w sprawce pie­
czywa.

Ankieta ta jest nąilspszym dowo lem, jak w spra­
wach miejskich robi się, aby nie nie robić. Droży­
zna rośnie we Lwowie w sposób przerażający a ma­
gistrat i ankietą i bez ankiety nią się mie zajmie, 
ho... tzem imam jest absorbowały.

nie wie co na targach się dzieje, bo i pocóż miała­
by sobie przerywać dolce fa r  niente.

Kronika krajowa.
Burmistrzem Bobrki wybrany został jedno­

głośnie dr. Tadeusz Gabryś-/,ewski.
Defraudacya kolejowa w Stanieławowie.

Aresztowanego pod zarzutem oszustwa na szkodę stani­
sławowskiej dyrekcyi kolei państw, dyetaryusza ko­
lejowego, Alfreda Smolkę, wypuścił sąd z więzienia 
śledczego na wolność po złożeniu 1,500 koron 
kaucyi.

Kronika powszechna.
§ Członkami izby panów zamianowani zostali : 

Były ambasador austro-węgierski w Madrycie, hr. 
Dubsky i były minister obrony kraj., gen. Juliusz br. 
Horszt.

ii Strajk dorożkarzy w Berlinie Wczoraj za-
strajkowal? w przeważnej części woźnicy dorożkarscy 
w Berlinie, domagając się podwyższenia płac. 250 
właścicieli dorożek wydaliło 3.000 woźniców i zapro­
ponowało im, by wstąpili nspowrót do służby bez 
stałej płacy za 40 prc. z dochodu. Jeżeli dorożkarze 
tę propozycyę odrzucą, to 28. grudnia będą wydaleni 
wszyscy.

$ Choroba kard. Rampolli. Stan zdrowia kard. 
Rampolli, który przed kilku dniami zachorował, bu­
dzi poważue obawy. Dr. Lapponi co dnia coraz czę­
ściej go odwiedza. Do pogorszenia sytuacyi przyczy­
niło się jeszcze to, że Rampolla, upadłszy w pokoju, 
wywichnął sobie wielki palec u prawej ręki i stłukł 
ją tak, iż musi nosió ją  na temblaku.

§ Skarby papieskie. Germania zaprzecza na 
podstawie antentycznych informaoyj pogłosce o zna­
lezieniu 40 mil. lir w prywatnej bibliotece śp. pa­
pieża Leona XIII. i powiada, że papież Pius X. 
nazwał tę wiadomość śmieszna. (Patrz korespon- 
deneyę z Rzymu).

§  Z Neapolu piszą nam : Rodakom, udającym
się do Neapolu, można polecić „Pension Francaise“ 
(ria Partenope 8), nie drogi, czysty, położony tuż 
nad morzem, obok ogrodu, a w bliskości kościoła. 
Peuayonat ma dobrą kuchnię francuską. Pengya dzien­
na 7 lir próss światła i małych dodatków dla służby.

. Gwiazdka „Związku rodzicielskiegou Pic-
I kna uroczystość odbyła się wczoraj w szkole im. 

Staszica. Około 4. w obszernej sali zgromadziło się 
200 dzieci z klasy najuboższej i liczne grono gości, 
między tymi wiceprezydent dr. Dylewski, prezydent 
Małachowski, radca dr. J, Dembowski, radca B. Ba­
ranowski, radca M. Zalewski, radca F. Kunzek, 
pn f. dr. Ciebielski, oraz panie Dylewska, M ała­
chowska, Michalska, Ciesielska i niezmordowana or- 
ganiz torka p. Kuliwska. Uroczystość rozpoczęła się 
z chwilą wejścia ua salę ks. arcybiskupa Bilczew- 
akiego. Rozpoczął ją  dr. Dylewski przemówieniem, 
w którem wyjaśnił cel zebrania, oraz prosił ks. ar­
cybiskupa o błogosławieństwo dla Związku i jego 
działalności. K s. arcybiskup w odpowiedzi zwrócił 
się najpierw do dzieci i przedstawił im obowiązki 
w obec Kościoła i narodu a następnie udzielił im, 
jak wszystkim zebranym, swego apostolskiego błogo­
sławieństw a.

Uroczystość zakończyła się rozdawnictwem po­
darków, mających wybitnie praktyczny charakter, a 
trzeba było widzieć radość na twarzaeh dzieciaków, 
by ocenić całą doniosłość tej uroczystości.

Gwiazdka aa poczcie, urządzana corocznie 
staraniem p. prezydentowej Seferowiczowej dla dzia­
twy sług pocztowych, zgromadziła wczoraj liczne, 
grono dzieci i ich rodzin, tudzież zaproszonych go­
ści, patrzących z rozrzewnieniem na oczęta Milusiń­
skich, promieniejące radością na widok odzieży, ca­
cek i łakoci, tudzież zawartości pakiecinów. W ca­
łości obdarzono 60 dziatek. Imieniem obdarzonej 
dziatwy przemówiły małe dziewczatka Emilia M o­
rawska i Janina Graziadio.

=  Don Zdrowia uczącej się młodzieży polskiej 
w Zakopanem: Pod nazwą ..Pomocy Bratniej' istnie­
je w Zakopanem na razie w skromnych dom kachgó­
ralskich dom zdrowia uczącej się młodzieży. Poży­
teczna ta tak ważna instytucya przy bardzo skrom­
nych śrudkach rozwija się stale, wspieraua przez mło­
dzież ze wszystkich trzech zaborów. Środków jednak 
potrzeba nam więcej niż młodzież sama dostarczyć 
wożę, zwłaszcza, jeżeli urzeczywistniony być ma cel, 
do którego dąży —  budowa własnego wzorowego sa 
natoryum. W poszczególnych miastach tworzą się 
wśród młodzieży miejscowe grupy towarzystwa. I we 
Lwowie istnieją dwie grupy — techniczna i Czytel­
ni akademickiej, które starają się zyskiwać członków 
i zbieiać potrzebne fundusze. Z okazy; nadchodzących 
świąt, grupa technicka postanowiła zbierać publiczne 
składki na instytucyę zakopiańską, zapomocą puszek, 
które roznoszone będą na głównych ulicach miasta 
we wszystkich dniach świątecznych, począwszy od 25. 
bni. Nie wątpimy, że ofiarni publiczność nasza nie 
będzie szczędziła datków na tiki sympatyczny i po­
żyteczny cel. Przy sposobności przypominamy, że 
wkładka członka wspierającego towarzystwa wynosi 
20 koron rocznie a wpisy przejmują zarządy obydwa 
grup w Bratniej pomocy słuch, politechniki (na po­
litechnice) i w Czytelni akadenickiej (pasaż M iko- 
lascha).

—  Nowa targowica na artykuły spożywcze o 
65 straganach i 2 kioskaib, otwartą zostanie 
1. stycznia na placu Krakiwskim obok bazaru
miejskiego.

== Dorołkarze lwowscy na odbytem wczoraj 
zgromadzeniu uchwalili odroczy! strajk na cztery ty­
godnie.

=  Jak clę we Lwowie sptzedaje ryby. W IĄ
poi. znajdujemy fejleton „z ruohi przedświątecznego", 
a w nim taki ustęp:

Zbliżającego się od strony placu Maryackiego 
do Rynku przechodnia, wita ju i  u wchodu na plac 
Kapitnlny zapach ryb, i W i t ą ?  „da  J2ynku, tem 
silnie) odczuwać się on daje. Btrona zachodnia R yn ­
ku zastawiona kadziami, obok których stoją ochla­
pani marznącą na dłngich chałatach wodą, żydowscy 
handlarze i zapraszają mniej lub więcej grzecznie 
i głośno publiczność do kupowania szczupaków, 
karpi i linów, których setki cetnarów przewaia się 
w olbrzymich kadziach. W niektórych woda krwią 
silnie zaczerwieniona. Biedne ryby z pogruchotanemi 
głowami, z wyduszonemi oczyma, ze zdartą wraz ze 
skórą łuską, krwiąc silnie, ostatkiem sił żywotnych, 
w widocznej męce przewaląją się na boki, pracują 
skrzelami.

Handlarz litości nie zna. Pragnąc dobyć z wo­
dy rybę, wtyka jej paznokcie w jamy oczne, podno­
si i rzuca ua wagę. Ryba uderza pyskiem o żelazo 
wagi i gruchocze czaszkę. Mróz chwyta wilgotną 
łuskę i przytwierdza ją  jak kitem do żelaza. Ryba 
waży tyle a tyle — kupujący chce ryby innej, han­
dlarz wtyka znowu paznokcie do oczu nieszczęśliwe­
go stworzenia i podnosi je z wagi. Przytein odrywa 
się od żelaza przymarznięta doń łuska i cały jeden 
bok i.yby stanowi jedną olbrzymią ranę. Krew leje 
sie i ryba wędruje z powrotem do kadzi, by wkrótce 
znowu podobną przejść męczarnię. Najstraszniej mę­
czą się w ten sposób łagodne, zrezygnowane karpie 
o olbrzymiej stosunkowo łusoe. Szczupaki, jakby pro­
testując przeciw czynionej im krzywdzie, rzucają się, 
ratują; liny najleniwsze, najniedołęiniejsze na wol­
ności, zdobywają się w śmiertelnej niewoli na dy- 
plomacyę — siedzą cicho, jakby czaiły się a w da 
nej chwili wyśliznąć się usiłują z rąk swych dręczy­
cieli. Napróżno 1 Losu swojego żaden z nioh nie uni­
knie. Biedne liny !

Niestety —  miejska policya targowo-sanitarna

§  Nagrody prasy paryskiej Komitet syndy­
katu paryskiej prasy rozdzielił narody 100.000 fr. 
w ten sposób, że p. Gurie-Skłodowska otrzymała
60.000 fr. na dalsze badania radium, a p. Branly
40.000 fr. na dalsze badania tełegrafu bez drutu.

§ LkarcoRj mialater- Na pogrzeb arcyksięż- 
niczki Kloiyldy w Budapeszcie przybył także prezy­
dent gabinetu hr. Tisza, ktOry jako porucznik rezer­
wowy honwedów ubrał się w maudur. Jeden z ka­
pitanów, ustawiając kondukt, uznał, że mundur nie­
znanego mu porucznika nie zgadza się z przepisami 
i kazał mu niezwłocznie powrócić do domu.

—  Zakład kępielowy św. Aaay będzie w cza­
sie świąt Bożego Narodzenia zamknięty tylko :>ierw- 
szego dnia, tj. w piątek. — W  sobotę i w niedzielę 
zakład będzie otwarty od godziny 7. rano do godziny 
2. po południu.

Z m a r l i .
W  Medyce umarł dziś — jak naui telegrafu­

ją —  Mieczysław Pawlikowski, właściciel Medyki, 
w 69 r. życia. Mieczysław Pawliku ,vski, syn Jana 
Gwalberta, archeologa, zmarłego w roku 1852, na­
leżał do wybitnych postaci w naszem życiu literae- 
kiem. Prowadząc pracę ojca aalej, uzupełniał jego 
zbiory, przewiózł je  do Lwowe i otworzył do użyt­
ku publicznego. Sam zaś zajmując się poezyą, po- 
wieściopisarstwem, studyami literacko-historycznemi, 
zaznaczył się w naszej literaturze całym szeregiem 
dzieł. W ydał między innemi „Pamiętnik pieśniarza'1, 
„Plotki i Praw dy', „Tajemnica pani Krzuckiej", 
„Testament Napoleona" i w. i. Ostatnim jego utwo­
rem była fantastyczna powieść „Baczmaha". Sp. M . 
Pawlikowski brał także żywy udział w dziennikar­
stwie, we Lwowie należał do składu redakcyi Ty 
godnia a w Krakowie należał do założycieli Nowej 
Heformy  i przez długie lata prowadził jej dział 
literacki . fęjletonowy. Od lat kilku usunął się w 
zacisze.

Ze stowarzyszeń.
„Wspólna wilia akademicka odbędzie się dnia 24. 

bm. o g. pół do 10 wieozorem w lokalu Czytelni akade- 
Biickiej (ras»t Mikokscba).

Z całego świata.
u e r ł ł i r  23. grudni „. Strajkujący doroż­

karze odrzucili propozycyę właścicieli doro­
żek, którzy ofiarowali woźnicom 40 \ rocent 
z dziennego dochodu. Wobac tego nastąpi 
wydalenie 3.000 woźniców dorożkarskich. 
(Patrz kronikę).

B r l f  23. grudnia. Przy budowie tunala 
I buchnęła woda w takiej ilości, że tunel bę­
dzie musiał byó w innam miejsca budowany.

Sprawozdanie centralnej sta- 
edn

M a s pew ietruu
cyi meteorologicznej we Wiedniu i anatryaokioh koki. 
państwowych. Dnia 22. grudnia 190$ o godzinie 7 
rano Czeiuiowee —2-5 Tarnopol — Lwó w — 1-1, 
Bkole — •—, Przemyśl — ■—, Jarosław —0 4. Tarnów 
+ 0  5 Nowy Zagórz — , Kraków 4-OA, Praga f-0'3, 
Wiedeń 4-0 8, Semmering — 6 2, Budapeszt + 4  4, 
Isohl — 3-8, Biza 4-3'0, Tryest Oelsyusza.

MAŁY FEJLETON.

więcej wierzyó a jakim  m niej; wreszcie jakie 
sprawy są najważniejsze, tak ważne, że trzeba 
je  załatwić przed innemi?

Starzec wysłuchał króla, nie odpowie­
dział mu jednak nic, napluł sobie na dłonie i 
znów zaczął kopać.

— Tyś się zmęczy} —  rZekł król. — Daj 
mi łopatę, pokopię za ciebie.

— Dziękuję —  odpowiedział starzec, od­
dał królowi łopatę i sam legł na ziemi

Po przekopaniu dwóch grządek przerwał 
pracę i powtórzył swe pytania.

Starzec nie odpowiedział, wstał i wycią­
gnął rękę po łopatę

— Teraz ty odpocznij a ja  będę kopał 
— powiedział on.

Król jednak nie dał mu łopaty i sam 
keptł w dalszym ciągc-

Przeszła godzina, dwie; ja ż  słońce skryło 
się .zc drzewami. Król wetunął łopatę w zie­
mię i pow iedział:

— Przyszedłem do ciebie, mądry star­
cze, prosić cię o odpowiedzi na me pytania. 
Jeśli odpowiedzieć nie umiesz — powiedz a 
odejdę!

— Spójrz, ktoś biegnie ku nam — p o ­
patrzmy kto to?

Kroi obejrzał się i zobaczył człowieka, 
pędzącego z lasu w kierunku chaty: brodę 
miał dużą, ręce trzymał na piersiach i z pod 
rąk wyciekała ma krew.

O dwa kroki od króla człowiek ten padł 
na ziemię; oczy zamknęły mu się, leżał nie­
ruchomy i słabo jęczał

Król wraz ze starcem rozpiął ubranie le­
żącego. Głęboka rana zaczerwieniała na jego 
ciele. Król obm ył mu ranę, jak  umiał i oban­
dażował ją  swojem ubraniem i chustką starca. 
A lt krew nie przestawała się sączyć, krói 
więc musiał kilkakrotnie zdejmować przesią­
knięty ciepłą krwią opatrunek przemywał i 
bandażował ranę. Kiedy krew zatamowała 
się, ranny przyszedł do przytomności i popro­
sił o wodę.

K ról przyniósł świeżej wody i dał cho­
remu do picia. Słońoe w tym czasie zaszło 
nastał chłodny wieczór. Kró! wraz ze starcem 
wnieśli chorego do izby, ułożyli go  w pe- 
śc ie li, on w tejże chwili zamknął powieki i 
umilkł. Król zaś tak od pracy i chodzenia 
zm ęczył się, że rozciągnął się pod progiem 
chaty i również zasnął. Tak moono przespał 
noc całą, ani razu się nie przebudziwszy, że 
rano, kiedjr (otw orzył oczy, długo nie m ógł 
uprzytomnić sobie, gdzie się znajduje i kto 
jest ten człowiek z długą brodą, który leży 
tu w pościeli i patrzy na niego uporczywie 
swemi błyszozącem ’ oczyma.

— Przebacz — wyrzekł słabym, ledwie 
zrozumiałym głosem ohory, ujrzawszy, że król 
się obudził i patrzy na niego.

Ja cię nie znam i nie mam ci co 
przebaczać - odpowiedział król.

— Ty mnie nie znasz, ale ja  znam cie­
bie, Jam twój wróg, a poprzysiągłem zemstę 
za to, żeś ukarał śmiercią‘ mego Brata, a mnie 
odebrałeś stanowisko. Ja wiedziałem, że sam 
jeden, bez przewodników, pójdziesz do star­
ca, i postanowiłem zabić cię. gdy będziesz po­
wracaj. Ale słońce kłoniło się ku zachodowi a 
tyś nie powracał. W yszedłem wtedy ze swe 
zasadzki, aby się dowiedzieć, gdzie jesteś i

T r*ji p y t M tu ,
(Nowa legenda L. Tołstoja.) ił - - — — o - —  *

J r  Wpadłem w  r ę c e  t w e j  abraiy. k t ó r ą £  pO ZO Sta-
Gdzita, kiedyś był król, który mówił o /w ił pod lasem. Ona poznała mnie i raniła

sobie, że wszystkoby mu się udawało, gdyby j Ddało mi się uciec, ale umarłbym od krwi
Li/\ J i .  La * ia  « n A t  1 1 * * ■ - ■» * -wiedział, kiedy jaką sprawą się ma zająć, 

gdyby wiedział, jakim  ludziom może ufać i 
gdyby zawsze wiedział, która sprawa jest naj­
ważniejsza.

A zdecydowawszy to o sobie, kazał ogło­
sić w swojem królestwie, że hojnie nagrodzi 
tego, który nauczy go zuaieśó dla każdej 
sprawy czas najodpowiedniejszy, wybierać 
ludzi, najpotrzebniejszych i wyróżniać bez o- 
myłki sprawę najważniejszą z pośród inuych 
spraw.

I przychodzili mędrcy do króla i dawali 
to takie, to owakie odpowiedzi na jego  p y ­
tania.

Na pierwsze pytanie jedni odpowiadali, 
że czas najodpowiedniejszy dla wszystkich 
spraw znaleźć można wtedy, gdy się z góry 
określi rozzład dni, miesięcy i lat i gdy się 
ściśle tego trzymać będzie -Tylko wtedy — 
upewniali — każda sprawa w swoim czasie 
będzie załatwiona".

Inni mędrcy upewniali, że nie można 
z góry określić, kiedy się jaką sprawą zająć 
i że nie należy tracić czasu napróżno, a że 
trzeba się liczyć z biegiem spraw; robić w 
danej chwili to, co można.

Inni mówili, że choćby najuważniej 
śledził król za biegiem spraw — jeden czło­
wiek nie może w żadnym razie ściśle okre­
ślić, co ma wyniknąć w tym lub owym 
czasie — bo na to potrzeba rady mędrców, 
którzy określać będą, oo w danym czasie robić 
rzeba.

Wreszcie inni jeszcze dowodzili, że są 
sprawy, które nie mogą byó odkładane do 
czasu zwołania radców, a muszą byó rozstrzy­
gane natychmiast, czy nadszedł czas, odpowie­
dni do ich rozpoczęcia, czy nie Lecz, aby 
rozstrzygać to prawidłowo, trzeba z góry w ie­
dzieć, co przyszłość przyniesie. A wiedzieć to 
mogą jedynie wróżbici i dlatego, aby znaleźć 
czas odpowiedni dla każdej sprawy, trzeba ich
0 to zapytać.

Jedni upewniali, że najpotrzebniejszymi 
dla króla ludźmi są ci, którzy mu mogą po­
magać w sprawach zarządu państwem ; inni, 
że najpotrzebniejsi są mu duchowni, jeszcze 
inni że najbardziej potrzebni są lekarze a in­
ni znowu dowieść usiłowali, że najpotrze­
bniejsi to -  rycerze.

Na pytanie trzecie — jaka sprawa jest 
najważniejsza — jedni odpowiadali, że nauka 
najważniejszą jest sprawą na świecie, inni, żł 
najważniejszą jest sztuka wojenna

Odpowiedzi były najróżnorodniejsze i 
dlatego król na żadną z nich się nie zgodził
1 nikomu obiecanej nie dał nagrody.

Aby jednak otrzymać gruntowniejszą od­
powiedź na swe pytania, postanowił zadać je  
pewnemu starcowi, którego mądrość cieszyła 
się głośną sławę w całym świecie

Starzec pędził swój żyw ot samotnie, w 
lesie a nawiedzali go tylko ludzie biedni i 
mali. Król odział się przeto w zwykłą odzież 
a zbliżywszy się go lasu, zostawił tu straż 

jswoją, zsiadł z konia i skierował się do ohaty 
| starca. Kiedy przybył na miejsce, starzec, ko- 
jpal grządki wokoło chaty. Ujrzawszy gościa, 
pokłonił mu się i pracował dalej. Starzec 
miał oblicze zmarszczkami pouryte, ruchy sła­
be, ciężko oddychał i stękać za kaidem wsu­
nięciem łopaty w ziemię *

Król podszedł doń i powiedział:
— Przyszedłem do ciebie, mądry starcze, 

prosić o odpowiedź na trzy pytania: jaki ozas 
wybrać należy dla każdej sprawy, aby potem 
nie tr ;eba było się roaozarowywaó; jeoy  lu 
dzie są najpotrzebniejsi, jakim  ludziom trzeoa

upływu, gdybyś mi nie był przewiązał rany 
Jam chciał cię uśmiercić, a tyś uratował mi 
życie. Jeżeli żyć będę. a ty nie odepchniesz 
mnie od siebie, będę ci służył, a będę twym  
pokornym niewolnikiem i dzieciom to 

Przebacz mi!
prze-

Uradował się król, że mógł tak łatwo 
pogodzić się ze swym wrogiem śmiertelnym 
nie tylko, że mu przebaczvi, ale obiecał po­
wrócić mu stanowisko Obiecał mu również 
bardzo chętnie przysłać swą służbę 
nadwornego lekarza.

Pożegnawszy się z nim, król wyszedł z 
chaty. Oczy jego  szukały starca. Chciał przed 
odjazdem raz jeszcze prosić odpowiedzi na 
swe pytania. Starzec w tym czasie znajdował 
się przy skopanych wczoraj zagonach. K lę­
czał i rzucał nasiona do ziemi.

swego

odpowiedział starzec, 
zlitował się nademną 
za mnie, a pow rócił- 
straży, ten człowiek

me

Król podszedł do niego i rzekł :
— Po raz ostatni proszę cię, mądry 

starcze, odpowiedz na me pytania.
— Wszakżeś już otrzymał odpowiedź — 

odparł, patrząc na króla badawczo, starzec, 
klęczący na słabych trzęsących się kolanach.

— Co takiego? — jaro ju i  otrzymał od­
powiedź? —  pytał król.

— Rozum ie się —
— Gdybyś wczoraj nie 
i nie przekopał grzędy 
byś samotny do swej
napadłby na ciebie a tybyś żałował, ż e ś __
został u mnie. Czas ten wobec tego był naj­
bardziej odpowiedni do kopania grząd, a ja 
byłem najpotrzebniejszym dla ciebie człowie­
kiem w tym czasie, najważniejszą zaś dla 
oiebie sprawą było właśnie to dobrodziejstwo, 
któreś mi wyświadczył. A  kiedy ten człowiek 
z brodą przybiegł tu, m-jodpowiedniejszem 
było przewiązanie mu rany i pozostanie przy 
nim, bo inaczej on byłby umarł, nie pogo­
dzony z tobą. Okazuje się, że on był również 
lif.jpotrzebniejszym dla ciebie człowiekiem, 
a to, coś ty zrob ł dla niego, było najważ­
niejszą dla ciebie sprawą. Zauważ przeto so­
bie, że najodpowiedniejszym czasem jest
zawsze jedno i to samo: chwila bieżąca _
a mianowicie dlatego jest najważniejszą i 
najodpowiedniejszą, że możemy rozporządzać 
sobą Najpotrzebniejszym dla ciebie człowie­
kiem będzie ten, z którym załatwiasz sprawę 
zaraz, ponieważ n iit  nie może wiedzieć, czy 
będzie miał jeszcze jakąś sprawę z innvm 
człowiekiem. W reszcie — najważniejszą spra­
wą — jest robienie dobrze temu, z którym 
ma się do czynienia teraz, bo ty lko na to 
dane ci jest życie twój,-!

Ruch artysiyczRo-fiteracki.
• Z toatn W ystawiona wczoraj po zaz pier­

wszy operetka „F ig le  wiosenne“ (Friihlingslust) z 
muzyką, ułożoną z motywów Józefa Straussa przez 
Ernesta Reitera, jest jedną z słabszych kompozyoyj 
nowoczesnych operetek wiedeńskich. Pom inąwszy bo­
wiem wcale niezręcznie ułożone libretto, spotyka sie 
słuchacz rzadko z lepszą muzyka a prawie zawsze 
z wcale lichą instrumentaeyą Twórczość muzyczna 
Ernesta R eitera  wcale me przedstawia się zajmują­
co, a jeśli kiedy usłyszy się lepszą ineloayę (motyw 
Straussa), to jest oua rzadką oazą na olbrzymiej pn- 
siyni.

Publiczność, która szczelnie zapełniła teatr, o> 
klaskiwała doskonałą grę i śpiew pań. Kasprowiczo- 
wej, K liszew skiej, Ł ęskiej, Łopatyńskiej, Okońskiej 

M ilewskiej i pp. F ratoch w jla , K osińakiego, Lele-
le wieża i Malawski&go. (*r-)
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* NOWOŚCI literaekie. Sehmitz Wilhelm S. J . : 
_B'»viiKranagebet“ im 16 u. im. ALiang des 16. 
Jahrhuncierts; u Herdera we Fryburgu, str. 118; 
r. 1803. Książka, jak już sam tytuł wskazuje, ści­
śle historyczna, czerpie swój wątek z dwóch stary eh 
książeczek, wydanych koło 160Ó r i starszego jesz- 
oie poematu, których treścią jest właśuie Różaniec. 
Zabytki te pochodzą z północnych strou Europy i 
świadczą najlepiej o rozpowszechnionem podówczas 
nabożeństwie różańcowym i zarazem wskazują na me­
todę, jaką się posługiwano przy tegoż odmawianiu. 
Ponieważ nad.o autor wyzyskał obfity materyał lite- 
raoko-historyczny z tego zakresu, przedstawia jego 
dziełko wartość więcej ogólną i rzuca wiele światła 
na stopniowy rozwój praktyki i samej istoty tego 
rodzaju nabożeństwa.

Najciekawsza wszakże rzecz, to owe zabytki 
literackie, wykorzystane umiejętnie, a pochodzące z 
Danii, z epoai dotąd nie dość wyświetlonej. Przy 
noszą one coś nowego dla bliższego pozuauia i oce­
nienia owych c.aaów — i z tego względu na wię­
kszą uwagę zasługuje wymieniona publikacyj. B .

B e p e rtu r  Iwewsklent teatru HeiefalŁleg*.
We czwartek przedstawienia nie będzie.

piątek po potudniu „Skąpiec" Mouera — wie- 
esoreoi „Aida" Verćhegr.

W sobotę po południu „Posłaniec Nr. 6666" — 
wieczorem „Jan Gabryel Borkman" sztuka fi. Ibsena.

W niedzielę po południu „Zemsta" Fredry —  wie­
czorem „Pipkna Helena".

W poniedziałek „Dzierżawca z Olesiowa" Przybyl­
skiego. Gościnny występ Czaplińskiej.

P ^p crtu ar T eatru ludew ego.
W piątek popsł. „Głośna sprawa". Wieczór „W  noe 

Bożego Narodzenia" Mielewskiego.
W sobotę fiopoł. ..Rinaldo Rinaldini". — Wieczór 

tt-my występ p. Zofii Czaplińskiej „Dwie sieroty".
W  niedzielę popoł. W noe Bożego -Naiodżj nia" 

Jilielewskiego. - Wieczór „Zaręozyuy Rózt", Bolesławicza. 
Występ p. Z . Czaplińskiej. ,

R e perle ar teatru krakow skiego.
W czwartek teatr zamknięty.
W  piątek „Kopć aszok Grimma, V-
W sobotę po południu „Kościuszko\pod K fioła w i­

zami*, wieczór „Ludka" Veb ra. '
W  niedzielę po połianiu „Kopoiuszek", wieczór 

„Zmartwychwstanie" Tołstoja.
W poniedziałeK „P<'łdzicw,c -
W e wtorek „Wesele Figara*.

F ilharm onia.
W sobotę i we wtorei koncert Maksymiliana f l i ­

zem 13- letniego skrzypka i młodziutkich pianistek chilij­
skich, Pauli i Fiory Joutardowien.

O0I0880URI w pasażu Hermanom, pizy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspn 
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15, każdego miesiąca nowy prograu . Bilety 
są wcześniej ó nabycia w biurze dzienników Plohna 
ul. Karola Ludwika 9.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poczty)

— Arcyks. Karol Stetan zamówił dla siebie 
i swej rodziny 3 fotele na wszystkie zapowiedziane 
w Krakowie koncerty Paderewskiego.

Z POZNAhiA.
(Telegrafem i pocztą.'!

— Locul oAn^eiger donosi: „Rząd wydał do 
wszystkich szkolnych urzędników nadzorczych w Po* 
znanskiem zarządzenie, zabraniające nauczycielom 
Polakom należeć w eharakterze członków do polskich 
banków i umieszczać wkładki oszczędnościowe w 
tych bankach. Przez to chce rząd uniemożliwić roz­
wój polskich banków ludowych, które bardzo wielką 
szkodę wyrządzają interesom, niemieckim".

— W dniu wczorajszym ze stanu rycerskiego 
powiatu szamotulskiego wybrany został Luuwik hr. 
Mycielski z Wałowa deputowanym do sejmu pro­
wincjonalnego, a Stanisław Kornatowski z Poża­
rowa zastępcą.

— Naczelny prezes prowiucyi brandenburskiej 
wydał rozporządzenie, na mocy którego wolno odtąd 
urzędnikom stenu cywilnego wpisywać polskie na­
zwiska żeńskie z końcówką ,,kau. DotycLczas u- 
rzędnicy stanu cywilnego wpisywali te nazwiska stale 
w formie męskiej.

Z WARSZAWY.
(Pocztą.)

— N. eHęf. otrzymała wiadomość, iż na kon- 
ferenoyi nauczycielskiej w gimnazjum w Piotrkowie 
uchwalono wydalić dwóch najzdolniejszych uczniów 
Polaków za to, że bez zezwolenia władzy szkolnej 
aiierali składki na wieniec dla Sienkiewicza, który 
przybył do Piotrkowa, aby wygłosić odczyt na rzecz 
pswidziau i że wieniec ten wręczyli mu publicznie 
na ettradzie.

Telegramy i telefoneinaty.
% obozów cieiklch.

M - t n e  m o r .  28. grudnia. W iele miast 
czeskich na Morawach zawiadomiło posłów 
czeskich, i i  zamierzają wysłać do cesarza 
masową deputacyę, która wręczy mu memo- 
ryał o położeniu narodu czeskiego. Celem 
tego memoryału będzie poinformowanie m i- 
marchy o stosunkach czeskich, o których ce­
sarz ma — ..h  zdaniem — być fałszywie in- 
ferm cwany.

P r a g o  28. grudc e W  artykule cyrku­
larnym omawia kiern-ronioewj paityi młodo- 
czeskiej cercie, delegacyjne i pisze, źe jest wi- 
docznem, .ż po tern cercie różnice między po­
słami czeskimi a obecnym rządem jeszcze się 
powiększyły, a odporność Czechów się zwię­
kszyła. Czeska obstrukeya i niezdolność do 
pracy parlamentu, na które się tak żalił mo- 
nai^ba są nieoddzielne od obecnego rządu i

obecnego stanowiska Czechów. Jeżeli monar 
cha wyraz.ł nadz.oję, że się wlrróte to zmieni, 
to musi rychło ustąpić „beznamiętna wytrwa­
łość* dra Kórbera. Jeżeli ma być spełnione 
życzenie monarchy, co przedtem należy odpo­
wiedzieć na pytanie, czy rząd obecny jest w 
stanie zaprowadzić porządek. Czesi mimo 
ostatniego oświadczenia monarchy, nie mają 
powodu do zmiany swojej taktyki.

P r a g a  23. grudnia. W  klubie polity­
cznym w Królewskich Winohradach odbyło 
się wczoraj zgromadzenie, na którem w ygło­
sił poseł Herold mowę o położeniu polity- 
cznem, wskazując, że ono jest bardzo smutne 
Przez obstrukcyę jest wszelka czynność par­
lamentarna wstrzymana. Wina za to połoźen.e 
spada wyłącznie tylko na Niemców.

W  ostatnich dniach — mówił poseł He­
rold —  padły ze strony najwyższej słowa, że 
smutne stosunki parlamentarne stworzyła tyl­
ko czeska obstrukeya, ja  atoli sądzę, że ten 
stan jest chroniczną słabością całego ciała 
naszej monarchii. Obstrukcyę wprowadzili w 
Austryi Niemcy i to o wiele w silniejszej 
mierze od naszej obecnej. Niemcy widząc, 
że obecnie nie mogą rządzić w tern państwie, 
jako większość, celem utrzymania steru w 
swy ch rękach wprowadzili prawo veto, aby 
w ten sposób uniemożliwić spełnienie jakiego­
kolwiek żądania naszego narodu. Myśmy tyl 
ko żądali słusznych praw i spodziewaliśmy 
się, żo jjż e l. nie będziemy żadnych trudności 
stawiali pracy parlamentarnej, nasze słuszne 
postulaty zostaną zrealizowane. Ale omylili 
smy się, rząd nie powinien był cofać się 
z obawy przed Niemcami. To powinno było 
stać się kierującym motywem każdego męża 
stanu.

Musimy politycznie wychować nasz na­
ród — kończył przywódca czeski — aby nie­
powołane żyw ioły  nie wniosły do niego n ie ­
zgody. jestem  wrogiem obstrukcyi, ale nas 
wpędzono w nią i sądzę, że rząd pi agnie sam 
naszej obstrukcyi, gdyż ona jest dla niego 
bardzo wygodną. Dr. Korber nie chce pracy 
uregulowanej. Tylko jeżeli się znajdzie rząd, 
który spełni nasze słuszne żądania, można 
będzie ociągnąć uzdrowienie stosu lków w par­
lamencie.

Niedobór w Czechach.
P r a g a  28. grudnia. W ydział krajowy 

ns nadzwyczaj nem posiedzeniu stwierdził, że 
budżet na rok 1904. wykazuje deficyt koron 
11,493.142. Nie powzięto jeszcze decyzyi, czy 
niedobór ten pokryć pożyczką, czy podwyż­
szeniem dodatków krajowych. Uchwalono 
wszystkimi głosami przeciw dwom niemiec­
kim wezwać rząd, aby ze względu na opła­
kany stan finansów kraju, jak  najrychlej 
zwołał sejm. Na akcyę ratunkową z powodu 
klęsk elementarnych, nic nie wstawiono do 
budżetu.

b r ] j i i  n ^ g l e n l d .
B n d a p c u t  23. grudnia Izba posel­

ska odbywa dziś ostatnie posiedzenie przed 
świętami. Następne posiedzenie sejmu odbę­
dzie się zaraz pc świętach tj. 28 grudnia.

Sejm chorwacki.
UbgrsGto 23. grudnia. Sejm ucnwaiił 

wniosek w sprawie amnestyi dla wszystkich 
zasądzonych i oskarżonych z powodu ostat­
nich zaburzeń politycznych. Po przyjęciu w 
trzeciem czytaniu przedłożenia indemnizacyj- 
nego, odroczył się s-jm  do 11. stycznia.

itoaya- Japonia.
L e n d y n  23. grudnia. Daily EMail do­

nosi z Szangaju : Rząd japoński wysłał tu 
10 okrętów wojennych.

Ten sam dziennik donosi z ) obe, że 
rząd przeznaczył 7 okrętów na przewóz żoł­
nierzy a 3 na przewóz żywności.

K o l o n i a  23. grudnia. Koeln. Ztg. otrzy­
muje z Londynu depeszę, że rząd japoński 
czeka tylko na chwilę, w której morze wsku­
tek mrozów i lodów zatamuje dopływ do por­
tu W ładywostoku, gdyż wówczas nota rosyj­
ska będzie odcięta od swoich magazynów i 
doków wojennych i będzie w ydan y n i łaskę 
i niełaskę większej i silniejszej floty japoń­
skiej. W ojna rozpocznie się w ton sposób, iż 
Japonia bez wypowiedzenia ultimatum wylą­
duje w znacznej sile na brzegu Korei.

P a u n a A  23. grudnia. (Tel. pry w.) „Ost- 
marken-Verein“ rozszerzony został na Prusy 
Wschodnie.

B e r l in  23. grudnia. ‘Berliner Tagblalt 
donosi z Petersburga: W tutejszych finanso­
wych kołach mówią, źe rząd rosyjski kazał 
wybadać zręcznie w Berlinie, czy na targu 
niemieckim mógłby umieścić większą pożycz­
kę rosyjską. Chodzi rzekomo o 500 milionów 
marek.

Rozmaitości,
12 Niemiei.kle wojsko w Chinach wynosi tyl­

ko 2600 ludzi, unmn to utrzymanie tego oddziału 
kosztuje rocznie przeszło 12 milionów marek. Prasa 
w obec złego stanu finansów państwa niemieckiego 
ostro występuje przeciwko takiemu marnowaniu pie­
niędzy. W Chinach wypada 5000 marek na głowę 
wojskową, gdy w Niemcach tylko 850 marek. I tak 
pułkownik niemieckiej załogi w państwieNiebieskiem 
pobiera 13.440 marek rocznej płacy, 3.660 marek 
dodatku drożyźniauego, 400 marek na usługę, woluy 
wikt polow\ i pomieszkanie. Szeregowiec obok zwy­
kłego żołdu, wiktu i pomieszkania dostaje w Chi­

nach 365 marek dodatku irożyźnianago, 216 marek 
dodatku kapitulacyjnego i 300 marek kieszonkowego 
kapitulaeyjnego.

■12 „i aia-taja“. Nasz rzymski korespondent pisze 
mmi: Na bruku uipdyolańtKim stał się bardzo popu­
larnym zwrot fala łaja! Są to słowa, zaczerpnięte 
z dyalektu lombardztcń go, które w czysto włoskim 
języku mają brzmieć: fah la tagliare — proszę 
kazać je obstrzydz; odnosi się to do włosów. Zwrotr 
tego użyło po raz pierwszy pismo humorystyczne! 
Guerrin Mescldno. Był to refren do piosnki saty­
rycznej, odnoszącej się dn pewnego stałejo gościa 
galery i Wiktora Emanuela. Owym gościem był pe­
wien smukły, średniego wzrostu człowiek, który się 
pojawiał w bardzo długim, czarnym snrducie, zwa­
nym po włosku stifL.'lim. Surdut nie był dobrze 
skrojonym, gdyż wcięcie dc figury padało poniżej bio­
der. Do tego ubrania dostrajała się figura: długie, 
aż do ramion spadające wrłosy. Na obliczu nie dwoje 
małych dowcipnych oczu zwracało uwagę, jak ra­
czej długie, wązkie wasf o sztywnych końcach

T śmiechano się na widok oryginała, lec-z nikt 
mu w drogę nie wchodził. Gdy jednak w Guerin 
aMeschino pojawił się wspomniany wiersz, frazes 

fala łaja! stał się w eiłem mieście popularnym. 
Znajomi i nieznajomi wołali do siebie żartobliwie 
fala taja! bez względu na to, czy zwrot ów w da­
nym wypadku był stosowny, czy nie.

A pan z długimi włosami i ze spiczastym wą- 
8em przechadzał się najregularniej codziennie pod 
szklanym dachem gaieryi zadowolony ze swego by­
tu. Aż dopiero nieaawuo kilku młodych zawadyaków, 
idących w towarzystwie dziewcząt, zawołało do ory­
ginała o lwiej grzywie; fala taja! Temu okrzyko­
wi musiały towarzyszyć i inne, mniej przyzwoite 
słowa, gdyż nieznajomy wpadł w gniew i nie prze­
bierając w wyrażeniach, wypowiedział młodzikom re­
prymendę o złych i dobrych manierach. Powstało 
zbiegowisko, tłum podzielił się na dwa obozy*- po­
częły padać wzajemne przezwiska. Musiano werwać 
pomocy policji, która aresztowała kilku awanturni­
ków. Sprawa cała stała się głośną. Pokazało się, że 
nieznajomy zowie się Gregorio Pozzoli, pochodzi z 
Bergamo, żyje z renty, mieszka w drewnianej willi, 
daleko za miastem i tam poświęca się muzyce, ma­
larstwu i poezyi.

Od owej awantury Pozzoli nie ma spokoju. Ile­
kroć zjawi się w mieście, słychać zewsząd wołania: 
fala taja! Karabinierzy muszą poczciwcowi drogę 
torować. Gdy wejdzir do kawiarni, krzykacze nie 
zważają na gości i służbę: wpadają do środka i 
wrzeszczą chórem oryginałowi w oczy: fala taja! 
Dzienniki podzieliły się na dwa obozy; jedne są ta 
tem, aby Gregorio odpowiedział życzeniu tłumów i 
zmienił fryzurę, inne bronią jego swobody i dowol­
ności w kwestyi włosów i wąsow. W Teatro Giro- 
lamo wystawiono okolicznościową farsę, której boha­
terem jest Pozzoli. Nazajutrz kolporterzy sprzedawali 
pismo illustrowane, zatytułowane • fa la  taja! Dłu­
gowłosy Gregorio nic sobie z tego wszystkiego nie 
robi. Dałby raczej swe życie w ofierze, niż miałby 
się pozbyć swej grzywy i węgierskiego wąsa. L.czy 
on na tu, że z czasem tłumowi frazes się sprzykrzy i 
hałas ustanie. Pozzoli jest wspaniałomyślnym Zapo­
wiedział koncert na rzecz ubogiej dziatwy szkolnej. 
Może ten dowód dobroci i ofiarności urygiu&ła skłoni 
szyderców medyolańskich do zaniechania niewczesne­
go żartu.

CL WyroL na naftaliny. W ostatnich latach 
naftalina zyskiwała coraz więkste rozpowszechnienie, 
jako środek niezawodny przeciw mólom. Złudzenia 
co do skuteczności tego środka, szerzącego woń nie­
znośną, rozwiał znakomity chemik francuski, Berthelot. 
Na jednem z ostatnich posiedzeń Akademii Nauk 
w Paryżu uczony ten wyjaśnił, na zasadzie dokona­
nych doświadczeń, że atmosfera przesiąknięta naftali­
ną sprzyja niesłychanie rozffihażaniu się wszelkich 
owadów, a zwłaszcza... móli. P. Berthelot wyhodo­
wał w czystej naftalinie całe ich roje i ztąd uważał 
sobie za obowiązek ostrzedz gospodynie domu, dbałe 
o całość swych futer i mebli. Zdaniem prof. Berthe- 
lota w walce przeciw molom najskuteczniejszą bronią 
jest eseneya terpentyny lub benzyny.

SI St&rolytftOŚCl pereklo. Do Hamburga przy­
były na okręcie „Leros* części ruin, podarowane 
Wilhelmowi II przez sułtana. Ruiny te wznoszą si ę 
na szlaku pielgrzymek pomiędzy Damaszkiem a Mek­
ką i są szczątkami pałacu najsłynniejszego z Sassa- 
nidów Chozroesił II. (591— 628 pft Chr.). Zacnowały 
się wybornie rzeźby fasadv północnej i te właśnie 
przewieziono do Niemiec, aby je umieścić w mnzeum 
berlińskiem. Transport zabytków był bardzo uciążli­
wy. Naprzód zapakowano rzeźby w odpowiednio u- 
rządzoue skrzynie; wielbłądy przewiodły je do 
Haiifa, stamtąd wyprawiono je koleją do Beyrutu, 
wreszcie parowcem do Hamburga. Przewóz kosztował 
50 000 fi.

Si Pamiętnik iebraczki. Nie często słyszy się 
o żebraku, który miałby zdolność i ochotę lo pisa­
nie pamiętnika. W  Londynie odkryto takie curiosum 
w osobie Alicyi Maryi Huut, która przed kilku 
dniami stanęła prz d sądem, schwytana nie po raz 
pierwszy ną żebraninie, co w Anglii, jak wiadomo, 
jest wzbronionem Pamiętnik jej odczytano na roz 
prawie. ( ’-to niektóre charakterystyczne ustępy, zacy­
towane przez dzienniki angielskie.

„Szkoła strasznie mnie zgniewała; nic ml nie 
dali, musiałam kląć

Nauczycielka : Szklankę klaretu i piernik.
Elegancka pani, a dała mało!"
Dalej zapisanych kilka podobnych rozczarowań, 

potem pani, która zr zgoda męża dała szylinga 
(60 et.)

„Pani, bardzo uprzejma, żałowała, że nie ma 
więcej przy sobie, dwa szylingi.

Doskonała herbata, bułka z masłem i wyśmie­
nity bulion z jarzynami.

Pani i szyling, pani pół szylinga, pani pół 
szylinga. Trzebs było baidzo prosić.

W  ogóle licho idzie 8 szylingów. Za mało. 
Jestem zmęczona : rozdrażniona. Leżę dla odpoczyn­
ku w łóżku.

Urodziny przepędziłem cicho i spokojnie. Q iy-

| bym miała więcej pieniędzy, poszłabym na wystawę 
do Pałacu Kryształowego, do gaieryi Dorego i ku 
piłabwm sobie cośkolwiek na pamiątkę.

Zmęczyłam się. Kąpiel osłabiła mnie. Może ze 
długo pluskałam się w wannie.

Darowano mi parasol, ale zgubiłam go zaraz.
Pan J., elegant, 2 szylingi. Gdwbym nie była 

tak zmęczona, wyciągnęłabym trzeciego.
Żeby to ktoś się wysilił i dal pięć funtów (60 

guldenów), Potrzebuję wielu rzeczy..."
Sędzia skazał utalentowaną iebraczkę na sześć 

miesięcy w domu pracy.

Z rynków towarowych
B a n k  r o l n i c z y  w e  L w s w l e .  Dnia 2J. grn- 

i dnia. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów Waluta 
j koronowa Pszenica gotowa 8-25 do 8 40, pszeniot nowa 

6-00 do 8-10, żyto gotowe 6-60 do 6*80, nowe 6 50 do 
i 6-60, owies obroczny gotuv»y 5-60 do 5 80, nowy 5’50 do 
! 5'7fi, jęczmień pastewny 5’10 do I .-40, jęczmień browarny 
1 5-5 ' da 5*75, rzepak i/60 Jo 9*80, i zepat nowy 0-—  do 
i 0-—, gioch pastewny 6-25 do 6 -40, grocn do gotowania 
I 7-60 do 9‘50, wyka 5-- do 5-25, bobik R-40 do 5 60, hre- 
! czka 0"— dc 0-— , kukurudza nowa 5-90 c.o 640, stan.
6-25 do 6-40, chmiel za 56 kilo od 160 do 175, koniosyna 
ozerwona 55-— do 60•— , biała 65-— do 75-—, szwedski 
45' — do 55 —, tymotkz 19’— do 21-— .

Snirytus ioeu za 50 litrów gotowy 18-75 do 19-00 
paritas T anopol eskontyngentowy 12-75 do 1S OO

W i e d e ń  dnia 23. grudnia. Kurs w koronach 
i po 50 klgr. Noiowano: pszenica cisańska 7-72 do 7-73, 
żytu słowackie 6'62 do 6'63, jęczmień morawski 0-—  do 
0-—, kukarudza na maj 5 27 do 5.28, owies węgierski 
5-57 do 5*58, rzepa! 71 "80 do 1190, rzbpak na sierpień- 
wrzesień —•—, olej rzepakowy na styozeń-kwiecień 
— , do —.— . •

Ceny niezmienione.
Usposobienie ni ioznaci.one.
W i e d e i i  dnia 23. grudnia. Cukier 1945 do 

19'6l (spokojnie). Nafta galicyjska — •— do — •— , spiry- 
lus 44-80 do —

B u d ap esst dnia 23. grudnia. Kurs w koro­
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na październik
7-57 do 7-59, na kwiecień 7-71 d - 7-72, żyto na paździer­
nik 0"— do 0-—-, na kwiecień 6-58 do 6"59, owies na pa­
ździernik 0-— do 0 — , La kwiecień 5-43 do 5-44, kukum- 
dza na październik 0'—  do 0*— ; kukurudza na maj 1902 
5-18 do 549, rzepat na sierpień 11-70 do 11-80.

Oferty na pszenieę: mierne.
Chęć kupna: ograniczona
Usposobienie; spokojne.
Stan powietrza: poohmurno.

STANISŁAW AMTECKI.
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Humcressia na tle wypadków z r. 1963.

(Dokończenie.)
— Tak jest 1 — krzyknąłem. — Zatele­

grafujem y do Estreichei a aby z bibliografii 
polskiej przełupotekował ją  do bibliografii 
palestyńskiej.

W  sali odezwały się głośne łkania.
— Jeśli nie stanie jeg o  rozpraw o lite­

raturze, któż rozweseli szare nasze dni ?
— oeśli nie stanie jego  żydowskich do­

wcipów, któż zagre na strunach, duszy łzami
i rozpaczą?

Męczył się srodze marszałek powiatowy, 
który nie władał, a raczej licho władał ję ­
zykiem niemieckim. Che ial wnieść toast dla 
waletantów. A by  wypowiedzieć mowę, trzeba 
przecie być zrozumianym przez tych; których 
zdrowia się pije.

Marszałek kaleczy tylko po niemiecku 
a przecie chce być zrozumianym i m ów i:

— Wir weinen, da Gal ^ien so viel mosai- 
sche rPoleti verlassen!

— Proszę nie zapominać — krzyknął 
obucny L» bankiecie redaktor Diła, źe tu jest 
dwóch żydów-Rusinów. Jako Rusim zapisali 
3ię na uniwersytet lwowski a ja  protestuję

{irzuciw anneksyi, przeciw latynizowaniu i po- 
onizow»niu żydów Rusinów.

— Pan redaktor D>la ma słuszność! —  
zawołałem. — Imieniem narodu odstępuję 
Rusinom wszystkich żydów z Gaiicyi za 
chodmej,

— Dodać im i żydów z Poznania!
— Z  Litwy, Podola i W ołynia !
— Ja nie chcę żadnych żydów! — za­

wołał Marków,(redaktor Haliczanina.
— Musisz ich pan w ziąć!
— Nowa polsko-jezuioka in tryga!! Imie­

niem cara Mikołaja odstępuję Polakom 
wszystkich żydów z Rosyi, Kaukazu i Sy- 
beryi.

— Niech pana z tym prezentem wszys­
cy dyabli wazmą.

— O co wy się k łócicie? —  zawołał

burmistrz, w którego oczach były  łzy Wszak 
my wszyscy odstępujemy ich Palestynie.

— Prawda! — zapłakali tak Polacy jak
i Rusini.

W ybuchy płaczu powstrzymał szampan, 
którego pękło dwieście Dutelek.

K tóż cię opisze, o rzewna sceno poże­
gnania? Nie pióro moje, lecz łzy...^

Pociąg o trzech lokomotywach i odm- 
dziesięciu wagonach. W  pierwszej klasie ra­
bin, prezes kanału i redaktorzy. Wszyscy ży­
dzi już siedzą. Za kilka minut ruszy pociąg 
do Palestyny. Całe miasto na dworcu. Mar­
szałek w kontuszu i burmistrz we fraku, ce­
chy w uroczystym itroju, straż ogniowa i 
pluton Sokołów. Hięó tysięcy kapot mie­
szczańskich, sto tysięcy sukman włościańskich. 
W szyscy przyszli, cały powiat, wszyscy 
Przyszli i płaczą.

Ostatnie pożegnania. Burmistrz zanosi 
się od płaczu, w ramiona burmistrza wpadł 
marszałek powiatu, łka i łka. Ozwała się mu­
zyka, podri“ siono w górę sztandary, zahu 
czały miejskie moździerze salwą ekropną,

Z rynków pienionych.
W i e d e ń  dnia 23. grudnia. Telegr. „Gasstj 

Narodowej".) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akoye austryaekiego zakładu kredytowego 
691-75, węgiersk lego zakładu kredytowego 784-— , Angli - 
banku 281-25, Unionbanku 544 50, Banki dla krajów ko- 
ronnyoh 443*50 Bankrereinu 526-75, Bodenoreditu 954-— . 
galicyjskiego Lanku hipotecznego 543’— , kolei państwo­
wych 681-—. kolei południowej 87-50, tramwaju A . — ■—,
B .  , iiolei Eluenthal 420'00, kolei północnej 5510,
kolei u.mniowieekiej 579'— , alpiny 413 50, Riuia dura- 
nya 500 00, pHMiego towarzystwa żelaznego 1905, fabryki 
broni 459*00, tureckie tytoniowe 352*50, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1251*— , oblig. węg 
indemniz. 98*30, renta majowa 100*55, austryaoka rente 
koronowa 100*70, węgierska renta k jronowa 98 95, 56-let 
listy Towarzystwa kredytowego Gousziego 99-20, 4 pro 
nulowe listy Bauku krajowego 99'25, 4 i p6/ procentowe 
listy Banku krajowego 102*45, 5-prueentf komunalne 
obligacye Bankn krajowego 103-00, 4-prccnnt listy Banku 
hipoteoznego 99*—, 4 i pół procentowe listy Banku hipo 
teeznego 102*10 5-procentowe listy Hanku hipotecznego 
112-— ,4-procentowe galicyjskie oblieacye propinac. 99-90 
4 prooentowe galicyjskie pożyczki - r w e  z rolni 1893 
99 85, 4-procentowa poży«*< a miasta Lwowa 97 50, losy 
tureckie 139'—, marki 117-32 ruble 252-75.
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f l i e s u j .  Prawdziwy ty:

W  A d M n lu f r a p iy l  
„ O A I E T T  l A K O f f f l  W E J "

uiiea Kopernika L 7. — do nabyeia:
F. Suryn. „Fatalne wnł.ywy" po­

wieść 1 tom str. 144 „ — 50 h. 
A. Halka. „Tatarka" powieść

1 tom str. 96 . . . „ —  40 „
St. Graybner. „Pan Wyręba* .

powieść 1 tom str. 182 „ — 40 „ 
J, I. Kraszewski. „Rodzeństwo" 

powieść
2 tomy str. 408 . . » 1 — *

J. K. Zitliński. „Ofiary* po­
wieść 1 tom sir. 253 „ 1 — -

„ „Samce"
1 tom str. 253 . „ 1 — „

„Wspomnienia 
starego kawalera* 

powieść 1 tom . „ 2 80 h.
Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię­

cej za każdy tom.

H a n e e la ry a  a d w o k a tó w

l)!1. Wicitep Baiłataa I Dr. A. Yotla
znajduje się 

p n j  «J „ K ra sze w sk ie g o  1. 8  (parter).

Komi8ya lekcyjna ,Tow. Bratniej Pomocy 
słuchaczów wrazecbnicylwowskiej* poleca uzdolnionych 
i fachowych nauczycieli domowych dla prywatnych i 
publicznych uczniów szkół gimuazyalnych i realnych 
z językiem wykładowym polskim, ruskim i niemie­
ckim, we Lwowie i na prowincja. Nauczyciele, pole­
ceni z komisyi lekcyjnej przygotowują także do ma­
tmy szkół średnich i do wszelkich egzaminów pry­
watnych i publicznych.

Łaskawe zgłoszenia, ustne i pisemne przyjmuje 
„Komisya lekcyjna* codziennie od godz. 12—1, uni­
wersytet, sala VTTT. Lwów, lub w Tow. „Bratniej 
Pomocy słuch, wszechnicy lwowskiej" Pasaż M'- 
kolasza sen I., II. piętre w czasie od godz. 12—8. 
popołudniu.

Obolista

Dr. LEON GRUDER
b. e. asystent, ^pierwszy operator i demon­
strator na klinice ocznej radcy dworu dra 
Fuchsa we 'Wiedniu, ordynuje obecnie przy 
ulicy Karola uidwlka I. 5 <>d 10 do 12 przea 
południem i od pół do 4 do 6 po południu.

knuty 
Spirytus 
dit. 000-00.

F n n k f i r t  d. 23. grudnia Giełda zagrani­
czna. Austryaokie kreayty 215 80, Uolej państwowa — — 
Alpiny 197*90, Diseonto — •—, Laura ■ —

Pstry* dnia 23. grudnia. Zamknięcie giełdy. 
Tizy procentowa renta 97*60 Mąka 28*90.

L O S Y .
W i e d e ń  23. grudnia. Knrsa giełdy wiedeń 

8 ni ej. Luny a) procentowe : Austr. zakłada kredytów, z obi. 
proo. z rokn 1890 3% 292-— , A ust:', zakł. kredyt, r obi. 
proc. z r. 1889 3% —■— , Tow. żeglugi na Dunaju 100 zł. 
4%  288— , Uregnlow. Dunaju z 1880 100 zł. 5%  279-— 
Węg. Banici hipotecznego po 100 zł. 4'/) 268'—, Pożyozka 
serbska premiowa po 100 fr. 2%  92-—, Tureckie oblig.
rem. kolej, po 400 rr. 139-50; d' bezprocentowe: Buda­
peszteńskie (Bazylika) 5 "i. 1945, Zakładu kredytowego
dla haudlu i przemysłu po 100 ner. .70-—. Clary 40 zł. 
170-— . Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 82'—, Losy m. Kra. 
kowa 20 zł. 83-— , P iżyozka m. Lubiany 20 zł. 70-— ,
Ofen 40 zł. 168—. Palffr 40 zł. 168*—, Czerwonego krzy- 
i m auztr. 80w. 10 zł. 53 50, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 
26-75, Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 65'00, Palma 
40 a 232-—, Pożyczka Salcburgska 20 zł. 78-00 Pożyoz­
ka St. Genois 40 zł. 240*—, Losy komunalne mi&s.a 
Wiednia z r 1874, 496— .

NADESŁANE,
(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.)

A p t e k a  pod rzymsnim cesarzem Tytu­
sem A N T O S I E G O  E U B B A B A  przenlo
8lonę została z dotychczasowego stanowrska 
przy ul Czarnieckiego L 10 do nowego lokalu 
przy ulicy Łyczakowskiej 1. 3

Or. Kazim en Kruszyński
ordynuje *  c h o r o b a c l r  p l n e  ft g a r d lń  
od 3 —5 popołudni u u l i e a  S lo w s te s u e g o  l A

Telefon 169.

H O T E L  E U R O P E J S K I
Alberta Szkowrona.

Przjjechfl’ do Lwowa dn. 23. grudnia 1908. 
O. Schnell z Firlejówki, J. Wołkowncki ze Strzy­
żowa, M. Dwernicka z Borysławia, M. Naymann z 
Wrocławia, J. Zawistowski z Tarnopola, B. Dobru- 
cki z Jarosławia, F . Sembrat z Krakowa, M. Noel 
z Soselówki, dr. J. Majewski z Ratrórza, M. Bal 
Wańkowy, J. Buczyński z Buszczany, K . Dęmbiń- 
ski z Radziwiłłowa, dr. J. Dłużański i J. Schutt 
z Wiednia.

Z ostatniej chwili.
Sejm węglenkl.

i  a d a p e i s t  23. grudnia. Izba posłów 
sejmu węgierskiego prowadziła dziś dalej dy- 
skusyę nad Kontyngentem rekrutów. Po pośle 
Okolicsany’ iL przemawiał hr. Tisza.

Bezkrwistość/; 20 DNUCH
w łiE CZEfU E

'3Y [(  A LHE

BL4DA.CZKA 
ZDENERWOWtN' E 
lauoN Tpow .ąo; .

DO ZDF.AWI 4 :5*,
po wtrytłklch chorobach. J
E L :y ir .u  s *  w y c e n i  e g o  »  p a  j l o

Jedyny si-odel- upoważnić:,y sf- aj 
tib)»*oier.ia«SIÓSTR H l ł . O S l I - . H D Z I A . r " I ,irv;uStUiletoirnrsro-kowcw u i - n i \ n i >  i i . . i , .  -,-]■ . r„.

frospeku bezpłatnie w aptece rana i jrja.
Me Lwowie w ł.ptuaach: PB. ICikolasoha, We- 

< iórskiego i Bnonera.
W Krakowie u PP. Missciewskiego i Kedyka.

A R C H I T E K T  
A L F R E D  Z A C H A K IE W IC Z

konc. budowniczy 
mieszka obecnie przy ul. l88&kcwlcza „W illa 

Juliana", w domu od 2— 3.

gwiżdż* lokomotywa , stntysięaany tłum 
k rzyozy :

— Bądźcie sdrowi
— Szczęśliwej podróży!
— Czołem!
— Mnohaja lita !
— Niech się wam darzy !
— Wszelkiego szczęściu/
— Wszelkiej pomyślności.
Stała się rzecz straszna. Jakiś mieszek*- 

nin w kapocie, nie wiem ozy szewc, ozy sto- 
larc Przecie on i \e winien. B ył pijany jak  
meooskie stworzonie, za dużo wypił przy po­
żegnaniu siwuchy... Taczał się... Bez duszy...

Przyszedł przed jadący ja ż  pociąg, 
wzniósł rogatywkę w górę i krzyknął z całej 
p iersi.. ooo ! On krzyknął

— W racajcie szczęśliwie! Do widzenia!
Burmistrz się nań z pazurami rzueił —

niestety i burmistrz i marszałek musieli gc 
wnet wruz ze strażą miejską i ogniową bronić 
Oto nawała straszliwa idzie, motłoch się wali, 
sto tysięcy rozjuszonych ludzi na pijanioę się 
rzuca. Podeptali burmistrza, rozbili straż, na 
dworcu kolejowym w Paoanowie straszliwa 
zbrodnia się dzieje. Oto motłoeli ognisko rur

B n i h p b b d .  23. grudnia. Na linii B u ­
dapeszt— Grac, zginął tej nocy z wagenu do- 
cztowego woreczek pocztowy, zawierający 
kwotę 62.000 koron.

B e r l i n  23. grudnia. Biuro W olfa za­
przecza pogłoskom o rzekomym pienie za­
ciągnięcia orzez Rosyę pożyczki w Niemczech.

=  (g) Olbrzymi magazyn skradzionych rzeczy 
odkryli dziś popo-iidniu ag mci Pzestrielski i Wein- 
stock, Mieścił się on na piętrze realności 1. 16. pod 
Dębem w mieszkaniu właściciela domu Jędrzeja 
Dulskiego i jego żony. Przy rewizyi znaleziono cały 
skład bielizny, gdzie z niektórych sztuk powypruwa- 
no znaki, kilkanaście futer, palt, ubrania męskie 
i żeńskie, srebro kosztowności, kartki zastawnicze 
rozmaitych banków. Dotychczas zwieziono na poli"yę 
ledwie trzecią częśó tych przedmiotów, których o- 
gólna wartość wynosi kilkanaście tysięcy koron. 
Skled ten, zdaje się być filią odkrytego wczoraj ma­
gazynu przy ul. Gródeckiej, a właściciele członkami 
szajki. Dulsk ch zamknięto.

palił, pijanicę na wolnym ogniu pieką, smołą 
rany zalewają najwyszukańsze męki mu za­
dają, sprowadzili konie, rozdarli go na części, 
nad ciałem się pastwią, palą go, prochy jego  
wreszcie lo  moździeży nabili i yę powietrze 
wy? trzelili.

Co tchu lecę do mi .gistratu, do radzie­
ckiego sądu i zdyszany wołam:

— Zbrodnia sprawiedliwy sądzie! Okro­
pna zbrodnia 1

— C czem pan mówisz?
— Na kolei straszne m orderstwo!
— Czy pan mówisz o człowieku, który 

krzyczą^, „do widzenia"?
— '..ak jest.
Powstał sędzia z iskrząoem oczym a, pię­

ści zacisnął, zębami zazgrzytał i zionął na 
mnie wrzaskiem okropnym.

— Dobrze mu zrob ili!
Działo się tu w Paoanowie w r. 195?.
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S ili WOLI.
Pow ieść

Grant Allen’a.

(Ciąg dalszy).

— Niepoprawna materyalistko ! — obu­
rzałam się niby — protestuję przeciwko łą­
czeniu poziom ych względów finansowych z 
kwestyą donioślejszego znaczenia. Florencya

ieet miastem sztuk pięknych ; będąc wy- 
;ształconą kobietą, powinnaś w obcowaniu z 

arcydziełami malarstwa i rzeźby szukać źró­
dła zadowolenia dla siebie, w ysyłana tam 
przez lekarza jako pacyentka, potrzebująca 
spoczynku, możesz z czystem sumieniem uży­
wać artystycznych rozkoszy. Pieniądze? One 
odgrywają w tym razie rolę podrzędną. 
W szyscy filozofowie i wszystkie wyznania re 
ligijne nauczają, że pieniądz jest brudnym, 
wzbudzającym chciwość w ludziach środkiem 
znamiennym Bądźże wyższą nad ten marny 
kruszec! Posiadam obecnie dostateczną sumę 
dla zapewnienia firmie naszej kredytu na po 
czątek; w dalszym ciągu we Florencyi znaj­
dziemy zarobek.

—  J a k i?
Zastanawiałam się nad tern przez 

chwilę.
—  Elzo — rzekłam — zbywa ci na jed- 

; nej z cnót teologicznych, obowiązujących 
| każdego chrześcijanina - na wierze. Zada- 
i niem mego życia jest wyrównywać braki du- 
| chowej natury tw ojej. Pom yśl tylko, jak
wszystko dobrze się składa!

Nadchodzi zima, podczas której nikt nie 
może jeździć na rowerach, zwłaszcza w Szwaj 
caryi. Na co zdałoby się pozostać tu dłużej, 
jak do października? Z drugiej strony, dla 
wykonania mego planu podroży naokoło świa­
ta powinnam jechać do W łoch Twój lekarz 
przepisuje ci pobyt we Florencyi. Możemy 
tam mieć szanse sprzedaży Manitout, jakkol- 

| wiek w ilości mniejszej. Publiczność dla ro- 
j bienia wycieczek przybywa do Szwaj caryi, 
tern samem potrzebuje naszych maszyn: do 
Florencyi, przeciwnie, ludzie przyjeżdżają dla 
oglądania dzieł sztuki, a rower w galeryach 
Uffizi lub Pitti zawadzałby niewątpliwie. Za­
wsze sprzedać możemy sztuk parę. Inny wsze­
lako projekt powstał w mej głowie Wszak 
masz pismo wyrobione, prędkie?

Trochę, moja droga; piszę dziewięć­
dziesiąt słów na minutę

— To nie dosyć na korzystny interes. 
Daj jednak ogłoszenia a la Cyrus Hitchcock: 
„Fiszę wprawnie1*! Czekaj, aż cię świat za-

i  pyta: „Jak szybko1*? Pytanie takie stawią ci 
bez twego przypominania. Oto co uplanowa 
łam: Florencya jest iiiastem, nawiedzanem
gromadnie przez angielskich turystów, ludzi 

| wykształconych: literatów, malarzy, antykwa- 
i ryuszów, krytyków... sądzę, źe krytycy nawet 
) do klasy inteligentnej zaliczeni być mogą. 
Osoby takie potrzebują literaokiej pomocy,

| my zaś stworzone jesteśmy na to, aby im tę 
j  pomoc udzielać. Założymy we Florencyi szko- 
j  łę stenografii i typograSi. Kupimy kilka ma­
sz n samopiszących...

— Czemźe za nić zapłacimy, Lois?
Spojrzałam na moją towarzyszkę z roz-

j  paczą.
— E lzo/ — zawołałam, chw ytając się 

I rękami za głowę — jesteś niepraatyczną ko­
bietą. Czyż mówiłam, żeza nie płacić będzie­
my? Powiedziałam tylko, że je  kupimy. 
„N ędznym  jest niewolnik, który płaci* — 
dowodzi Shakespeare, a wiemy, że Shakespea- 
re odzwierciedla wiernie społeczeństwo ludz­
kie. Stąd wynika sens moralny, że byłoby 
niewłaściwie płacić za maszyny samopiszące, 
We Florencyi najmiemy pokój (rozumie się

I na kredyt) i rozpoczniemy nasze operacye 
finansowe. Klienci będą do nas napływali a 
my, dz ęki temu, przepłyniemy szczęśliwie 

i zimę. To istne dla ciebie przedsiębiorstwo! — 
oświadczyłam, przybierając teatralną pozę

Twarz E lzy wyrażała powątpiewanie

| Poszłam do biurka pani Eyelegh i list pisać 
zaczęłam. Przyszło mi na myśl, że pan H itch­
cock. jako człowiek obznajomiony dokładnie 
z obrotem interesów, m ógłby mi dopomódz w 
sprawie tak delikatnej natury. W yłożyłam 
mu rzecz całą jasno, szczerze, bez długich 
omawiań: chcemy założyć we Florencyi an-

f'ielskie biuro stenograficzne; jakim sposobem 
udzie mogą nabyć maszyny samopiszące, nie 

płacąc za nie z góry?
Odpowiedź jego  nadeszła z godnym u- 

znania pośpiechem:
„Droga pani!

Przedsiębiorczość je j zasługuje na wy­
sokie uznanie. List pani zakomunikowałem 
przyjaciołom  moim, założycielom stowarzy­
szeni? typograficznego i fonograficznego w 
New Yorku, powiadamiając icL. o chęci w? 
szej utrzymywania biura komisowego na całe 
W łochy i sprzedaży tych maszyn we Floren­
cyi; poręczyłem za wyjątkowe zdolności pani 
do prowadzenia tego rodzaju interesów. Filii 
ich w Londynie radziłem ofiarować pani dwie 
maszyny na własny je j i towarzyszki użytek, 
jak  również zaopatrzyć skład we Florencyi 
w dostateczną ilość maszyn samopiszących. 
Gdybyście panie w dalszym ciągli chciały 
prowadzić handel solonymi dorszami, tak bar ! 
dzo konsumowanymi w Europie, połeciłbym 
je  firmie przyjaciela mego, Abla W oodward 
et Comp., dostawców głównych tego produktu

z Newfundland. Propozycya ta jednak nie od­
powiada może wysokim tonom arystokratycz­
nym starego świata.,.

Pełen szacunku
Cyrus W Hitchcock*.

Nadeszła chwila stanowczej ze strony 
Elzy deeyzyi.

Nie mam żadnych uprzedzeń odnośnie 
do zajęć handlowych, Lois — rzekła z naci­
skiem ale w łóczyć się z rybą soloną po 
ulicacn nie miałabym ochoty

— Ani ja , moja droga.
Odetchnęła głęboko, jakby je j ciężar 

spadł z serca. Obawiała się zapewne, iż będę 
chciała biegać po mieście z rozmaitemi prób­
kami produktów pana Abla Woodward w 
kieszeni.

Pojechałyśmy L d y  do Florencyi. Zamie­
rzałyśmy początkowo udać się tam przez T y­
rol, ale niemiłe zajście na granicy anstryac- 
kiej stanęło na przeszkodzie w  wykonaniu 
tego planu.

Puściłyśmy się w drogę na rowerach a 
pakunki wysłaliśmy koleją. Gdyśmy na g ra ­
nicy przyszły upominać się o bagaż w zarzą­
dzie celnym, oświadczono nam źe rzeczy na­
sze „ze względów politycznych*• zostały za­
trzymane

( 0  d. a .)

Cen* koroi 
5770 Makata pobka z XVII. w,, po-

ehcHząca od rodziny Szeptyckioh 1600 —
5787 Sofa mahoniowa okrągła .P n i1' 60-—
5788 Trymutfes 60'—
5791 Podstawa na ciasta —
5192 Puszka na herbatę 3'50
6’:92 Grolik czarny :>—
5796 Pra»a 17'-*
6798 Stół czarny z bronzanu 50 —
5799 Pa. a lichtarzy z figurą 12’—
58 3 Stół do rozsuwania 40‘ —
5801 Kandelabr mosiężny 10' —
58o5 Kolozyki złote z perłą i kameą 52'— 
5807 Komoda jasionowa z broniami

i antyk) 30-—

Lwów 
Pasaż Mikoiascha Publiczna Hala Aukcyjna N a j t a ń s z a  

miejsce zakupna.

W u ę p  w a ln y .  W y s i e w a  p r z e d m i o t ó w  o t w a r t a  c a ł y  d a le n .  Sprzedaż przez lieytaeye 
t stale z wolnej ręki. Bardzo ciekawa wystawa przedmiotów artystycznych, oprócz tego znaczny zapas przed­
miotów użytkowych bardzo tanieli. Z  przesłanych w ostatnich dniach do sprzedały i wystawionych przedmio 
tów, wymienia zarząd zakładu obok kilkadziesiąt, zwracając pi eedewszystkiem na nie uwagę kupującej pn- 
Uiczności, zaznaczając równocześnie, źe oprócz tego jest w tej chwili wystawionych na sprzedaż kilka tysięcy 
różnego rodzaju rzeczy, których Ala braku miejsca wymieniać niepodobna. Jest zatem wiele garniturów  sa 
łonow ych, m ebli do sypialnych i jadalnych  pokoi, dywanów wschodnich 1 gtrzyżouyeb. lornetek tea­
tralnych, zegarów ściennych, budzików i kicszenkowycb, w anien, lamp. ubrań męskich 1 damskich, 
resztek raateryj i przeróżnych rzeczy użytkowych. — Również w wielkiej ilości dzieła sztuki i staroży­
tn o ść , jak  : obrazy stare i współczesnych artystów, reprodukeye, bronzy, poreek ny, m iniatury, 
broń Itd. itd. Z a k ł a d  istnieje na wzór podobnych instytucyj zagranicznych, jak Hotel Druot. w Paryżu  
lub Doroteum w Wiedniu. Przyjmuje do sprzedaży ruchomości wszelkiego rodzaju, pobierając za to około 
10% opłat od sprzedającego. Ważne dla osób chcących sprzedać ruchomości — jak  i kupców likwidującyc

interesa. — N a jt a ń s z e  m i e j s c e  z a k u p n a  29

Cena koron 
5808 Lustro stojące oprawa z żalaza

wyrabiana * dwoma świecami 18 — 
5807 Postument na wazon, żelazny' wy­

rabiany 12'—
5811 Fotel bujający 2 4 - -
58! 2 Stolik do kar t 2<i —
5813 Otumaua bnrotowa o iwk knluru 34 — 
58"5 Stół barokowy do rozsuwania 40 — 
5825 Dwie urny • porcelan, w.oieńek. 41)'— 
5770 Skrzynia żelazna 30'—
570 ' Stereoskop duży 15
5759 Maszyn.i cio s.y.- a nożu ■ 38 —
•1817 2 obrazy w ramach, mai .w. ręczne 20' — 
5823 2 obia/.y „ , . 24'—•
6820 o obrazy „ „ lg- -

Cena koron 
5829 Matka Boska, obraz olejny, ramy

izsź ion- złocone gg-_
5831 Stolik m iły g,_
5852 Kanapa, 2 fotele, 4 krzesl kry­

te dywoneai j jg ._
584i> 6 KrzH.;e! skórą krytych 73-_
5847 Otomana zielona pluszem brauiow. 2 8__
5818 Oloinan* dywanowa z pluszem -15 —
5850 Biurko olohowe o 3 szufladach 22' —
584!' ,  • „ o 5 szufladaoh 34 —
5979 Para półmisków okrąttłagł „vieui

Tienue' ” jg  _
5880 Półmisek okr. „vieux V.e:ino“ 7 -_

i>0 cen powyższych dopłaca kupujący 5% .

^ A B O P A N E
H etel-Peaslon Skoczy ska. Powiększone 
i ulepszone. Otwarte rok cały. Ceny umiar­

kowane 377

DROBNE O G ŁO SZE N IA
po 8 ct. od y-yrazu.

K o c e  21 a  ke m  &
a wełny owosej, me do zniszczenia, 6 me 
trów obwodu po zł., 6-60 sztuka. Dwór 

Ł a p n y n , B r ie ia n j.

-  lód patoka kura-yjny 
n iV IH fU j ■ deserowy z własnej pasie­
ki, W kił. puszkach po 6 k. 40 h. Miód do 
pida w 4 litr. demionach po 5 kor. 70 h 
wysyła opłatniz za uliczką ks. W. llik  r t- 
kn , proboszcz w Kupczy denek. poczta 
Denysów. —  W  większej ilości znacznie 
taniej. 312

Dom ogrodniczy bnerów,
L w ów , ni. tkadem ieka 14, poleca na; 
święta juhnajtaniej wyborne wina ow oco- 
we po 55 ct. flaszka. Owoce świete i su­
szone, marmoladę, oliwę snblime I. 302

YTsieJklch C y ź w y systemów

ski!-(narty)-ski 1 i priybory do szermierki 
w największym wyborze poleca

W . Łnka«lewlez,
Akademicka 26. 310

poleca

P o ż y c z k i
pod dogodnymi warunkami dla P. T, 
urzędników w ogólności, oficerów od 

nadporncznika począwszy.
Objaśnienia 9606 

udzieli Reprcieutacya „Besmten-Ve- 
reinu* we Lwowie, ul. K opernika 7.

Pierwsze galicyjskie Towarzystwo akcyjne

ftafineryi Spirytusu

Jako komisant bydła rogatego
poleca się pod przystępnymi warunkami 9605

Plek &  ZeUMhe, Ł d p d g, Tiehhof.

F a n t  p o m a d e k
80 e t , karmelków 49, czekoladek 1 zł., 
mkrow deserowych 80. cukrów na cho­
inkę 1 zł. Strucle, torty od -50 ct. Ciast 
ka, pączki po 3 ct. poleca c kiernia Tro- 
czyńshlego. Lw ów, ul. Fredry. 0562

Podarunki k i, B rz jtw y  ^td. Jw
wielkim wyborze poleca A. Hait i u per 
nożownik, ul. H alicka 15. 29f

Najlepsze i najtańsze

Lampki elektryczne
kieazoukowe „ F a r o r l t * *

■ cenie 2 k. 40 h„ na prowincyę wraz s 
portorium 2 k. 90 b. Baterya rezerwowa 

90 hal. poleca 9579
F o b u s  K o s e u i n a u u ,

Lwów ni K arola Ludwika 27.

I O Ć n i l ł  * n ii»z7m państwowym egza- 
L c o l l l  IV minem, piętnastoletnią prakty­
ką zawodową w lasach prywatnych, obzna­
jomiony z miernictwem i dobry myślimy, 
pozostający na posadzie, pragnąłby takową 
zmienić zaraz lub od r. kwietnia 19J4 r 
Leśnik, poste -est. B łudn ik l koło  lla - 
llcaa**. 311

Zarząd pasieki Kraltakfego,
Jezierzany ad O ortk ów , wyayła pocztą 
■ n io d y  OWOCOWe pitne, ods*czególnio- 
ne kilkakrotnie na wystawach, a to miód 
pitny kasztelańeki, maliniak, wiśniak, po- 
rzeczniak, poąiomciak, dareniak itd., licząc 
aa 5 kg. blaszankę tychże (wszystko Opla­
tane) 6 k. 2o h., posyłki większe koleją 
tan ej. Wysyła równieś pocztą wyborny 
miód przażn j, lipcowy, w stanie twardym 
lub płynnym w 5 kg. blaszankach (wszyst­
ko o płatnie) po 7 koron. 282

Eckert a „Edelraute“
dietetyczny

Naliraliy

LIKIER
z  w y s o k o  

g ó r s k ic h  z ió ł
destylowany, bardzo 
smaczny, wzmacnia­

jący żołądek.
Na polowania lub 
w ycieczki, zm esca- 
nv z wodą, znako­
mity odświeżający 
napój. Poleca się 
jako najlepszy do­

mowy środek 1

nadw. dostawcaCesarsko kró'.

Albert Eckert
b r a i . 9484

Wódki poŁkle 
N a l e w k i  
Rozolisy

we L W O W IE
swe doborowe znakomite wyroby, jako t o : 9677

Specyałjr
Romy
Koniaki

Składy dla miasta: Kopernika 9. —  Plac Bernardyński 2. —  Plac Kapitulny 3

Farby, pokosty, lakiery 
Masę fiMUPUską 1 lakier 
bursztynowy do podłóg 
Najlepszy lakier do kalo 
s*y. Wałeezkl i kit do 
okleu. Szczotki, pendzie, 

trzepaczkt etc
poleca najtaniej 9459

f. następc. L.
L w ó w ,  

h L  M lk ie W b k s  1. !L

% kilo pierza gęsiego
3 >, t y l k o  6 0  c t .

Hozsełam zupełnie nowe, szare pierze, 
ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., to samo 
w lepszym gatunku tylko 70 ct. w pocz­
towych pakietach próbnych 5 kg. za po­

braniem pocztowem.

z r .
l i a u d e l  p l e n o m  w  S m ic h o w ie ,  

k o ł o  P r a g i  ( C i e e b y  6 0 0 ) .
Wymianu dozwolona. Uprassam o i ukła­

dny adres 96u4

me
Pierwszo- P r i i n n  nauczycielskie Mm 

rzędne D śU I U  Ailcm cnt, Trst eiego 
Maja i. 5. poleoa nauczycielki.

M
Zwracamy awagę na Pierwszą krajową fabrykę chemiczno-kosmetyczną

J A N A  I H N  A T O W I C Z A
m oglatra

w e  L w y s - t A  
f/ĘT  F IF 1E  x w K rakow ie, Sukiennice L 2 0 ,

io  medali zasłngi i 3 dyplomy uznania na wystawie ̂ wszechświat

farm acyf I ch em ik a lądow ego

e - .  i i  1 . S y  k a t n ^ k M  1 . 2 5 .
u l .  M l c k i e w ł

9370

11.
roby kosm etyczne, m ydła toaletow e, perfumy etc.

ulc tr '  * • j

ProszsH roślinni) akaliczny^ do 
TZ Qzyszc2enia zębów

próchnienie lębów. Pudełko 60 i X*

Pudr książęcy nadaje piękną naturalną białość,
i je*t nieocenionym środkiem do hygienicznego upiększenia 
twarzy. Pudełko małe pudru białego 1*20 k , całe 2 k. s łabę­
dzikiem k. 3.— . Różowy dla blondynek i kremowy dla sza­
tynek i brunetek, małe pudełka po 1*40 h,, większe po 
2'40 h., s łabędzikiem 3 20 b.

Woda fiołkowa je, trądziki, pierzchnienia
szczenift skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. T w «*  5 *  . , ,
odświeża, wybiela i wydelikaca. Cena 2 k. i ^  .  j .

Mjdło kosmetyczne : Wnda lwnwsk<ł

Białe i piękne ręce • i opierzchnięte ręce
wybieleją i wydelizatnieją po kilkakrotnem natarciu k r e >
■ e a  r o t l l n o y a .  słoik 1-60 h.

Kadzidło sosnowe pacha, oczyszcza i odświe-
ła powietrze mieszkań w jak najwyższym stopnia. Flakon 
ł-JO h., rozpylacze od 60 h do 6 koron.

w  P n e a y U n ,
Antwerpii, dyplom honorowy za znakomite wy* 
Ju ror na YFyntawie lw ow skiej 1894 r.

usuwa czerwoność nosa i policzków. 
Flakon 3 k.

Na Święta
wysprzedaź

WIN
francuskich, reńskich 

i moselskich
Wiadomość 9586

Polecam aż do odwołania
ta n ie  M A R M O L A D Y

opłacona poczta albo kolej przy odbiorze 
najmniej 5 kilo .

Morelowe, malinowo, wiśniowe, porzeczko­
we, głogowe po 68 hal. Poziomkowe 80 h. 
Pomarańczowe, Malinowe, Brzoskwiniowe 
65 h., Marmolada z jabłek 38 h. Anana­
sowa 80 h., ze Śliwek (przetarte ocukrzone 
powidła 34 b„ Kompot z borówek 50 hal. 
za pół klg. netto w b kilowych zzafliez- 
kach. W  puszkach około 1.50 kilo o 7 ha­

lerzy drożej za pół kilo.
Sok cytrynowy •/, flaszka koron 1'60

malinowy „ „ „ 1 4'J I bo
wiśniowy „ ,j

z rajskich jabłek „ „  0-
F a b r y k a  k o n s e r w  

H e r m a n a  T a u a s lg a ,  P r a g a ,  
Carolinentli&l. 9221

nabycia we 
ł w

Ostatni tyd zień !

^ t i f t z d l k o w a  l o t e r y a
Cifguienie nieodwołalnie 29 grndhia 1903. 

I W  k .5 6 6  w y g r a n y c h
podzielona nr 100 g łów nych wygranych a 1400 

mniejszych wygranych w łącznej wartości 
k o r o n  0 0 .0 0 0  k o r o n .

Główna wygrana 25.000 koron, następnie dwie głó­
wne po 5.00u i po 1.000 koron, z odciągnięciem na- 
leiytości podatkowej będą zaraz w gotów ce w y­

płacone.
Losy po 1 koronie

wszystkich kantorach, trafikach, kolekturach loteryjnych 
r Biurze loteryjnen. Wlen I., Spiegęlgasse 15. 9458

1-60 | N 
149 I ^
140 f  3
0-80 ! “ •

Herbatę i Kawę
w najlepszych gatunkach, oraz prawdziwe 
chińskie i japońskie wyroby jako to : nipy, 
wazy, serwisy, szkatułki itp. poleca 

specyalny skład 9574

A d o l f a  S in g e r a
Lwów, SyliSfHska 1.

w  K r a k o w i e
wypłaca swym Człoukom, począwszy od 2 stycznia 1904 r. 
od udziałów wpłaconych przed dniem 17 paź­

dziernika 1903 roku

\ jako zaliczkę na dywidendę za r. 1903 w Kasie Towarzystwa 
w Krakowie i w Filii we Lw owie, za okazaniem książeczki

udziałowej.
K r a k ó w ,  dnia 21 grudnia 1903 r*

(Przedruku nie opłacamy). 95. *

Pierwszy skład

znajduje sięnucijuujG i/w

przy ni. Jaiielońsiiel lla, tyło 11, itrze.
Otwarły od 9 do 12 rano 1 od 3 do 5 popołudniu

Macinolin   _
Esencya miętowa do płukania ust
oprócz przyjemnego, orzeźwiającego smaku i zapachn, bar­
dzo korzystnie wpływa na dziąsła i  zęby. Flakon 1 k.

nsnwa kamień i kwasy,
które sprowadzają ból i

'  h.
posiada przyjemny, delikatny i 
długotrwały zapach Cena fla-

* konu mniejszego 1'60 h., większego 3 k.

Środ i do wywabiania plam:
wywabia plamy z kurzu, potu, tłnszcsu, piwa, mleka, pleśni 
itp 70 h. — Beiutollna wywabia plamy tłuste, poko­
stowe i maziowe, 40 i 60 h. —  E tilln a  wywabia plamy 
z farb do podłogi, flakon 50 h. — Jaw eliua wywabia 
plamy owocowe i z wiua czerwonego, flakon 41) h —  O k «  
a a l l n .  wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu. 
B rasy lin a  t materye czarne, wypłowiałe i poplamione 
prane w Brazybnie, odzyskują pierwotny solor i połysk, 
pakiecik 16 b — 4 | n ila ja  do prania wełnianych i jedwa­
bnych materyj, pakiecik 12 h.
M u H ł f l  7 Ó ł p l n \ ź / R  fo  wywabiania plam za.tarza- 

l ś | 0 |n _ i '  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, j  I f i y U l * .  L J l b l U w O  łych sztuka 50 h 
Walentin c e L k i  włosowe wzmacnia i do wytwarza- P ,  r f j . m  ,  PlcrWMOrs^dn©! Jahoftci, flakoniki 
nia poroafcn włosów pobudzi. Cały flakon 6  k., pół flakonu j ■ C l  l U l l l f  od 50 h. do 5 ^ . .  , .
8 20 haL j |U|w H |a t o a l e t o w e  i  l e c s n i c s e  W róinych cenach.

kolońsltie S S fa SW fT O
Poradnik hygieniozno-kosmetyczny dla stałych odbiorców gratis. Powyisma fabryka za swoje znakomite 

wyroby uzyskała ogólne uznanie tak w kraju ja k  i  za g ra n icą ; polecam y tę czytelnikom  Jak n a jgoręeej.

A n ł i l l o n - H - i l i a  11”aw* w krotklm “ “ ,e p>ep, opa-m i l l l i o i l l l l l l c l  lenie słoneczne, plamy wątrobiane, 
nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikatność. Cena 
4 kor.

f t  a  n v v  op a  m / ą r ł i  jedyny pewnie i natychmiast działa- 
V  oM J" JL A J  "  jąoy środek na porost włosów i kon­

serwujący włosy.

jest wynalezionym irodkiem po 
długiem lcharsklem studjum 
przez ogólnie znanego buda­
peszteńskiego specjalistę dla 
chorób skórnych, dr. Jes. K aj- 
daosy.
jest nietylko środkiem piękno­
ści, ale także jedynym środkiem 
leczącym choroby skórne i oży­
wiającym cebulki włosowe.
jezt naukowy odkrytyn środ­
kiem odmładzającym włosy, 
który sprowadza nowe soki ży­
wotne i osiąga już przy piorw- 
szej próbie zadziwiające rezul­
taty.

jest niedoścignionym leczącym środkiem przeciw 
łysinie, jaketei wogóie przeciw wszelkim chorobom 
zkćrnym.

jest środkiem powodującym bujny, gęsty porost wło­
sów i usuwającym wypadanie włosów.

usuwa przy pierwszem użyciu natyohmiast łupież, 
wypadanie włosów, posiwienie włosów i użycza im 
pierwotny, naturalny kolor.

CAPILLAT0R

GAPILLATOR

CAPILLAT0R

CAPILLAT0R użycza panom cudowną brodę i wąsy. 9539

iest do nabycia w oryginalnie napełnionych flasz- 
P  i C iii I A T f l D  kaeh, zaopatrzonych marką ochronną, po 6 koron,
U M r i L L M  i U n  za ^przedniem nadesłaniem naieżytości lab za zu-

Błówny sk ład : apteka pod „Królem węgierskim*, Budapeszt, ullea 
Marokańska 2. — Jedyny skład dla Galleyl 1 Bukowiny i ZYGMUN' 

RUCKEB, „apteka pod srebrnym erłem* we Lwowie.

ZHHJLA FRZECZYSZCZłJACE
C H 4 J IB A H D

THE P D R G A T IF  DE CHAM EAKE
w skład których wchodzę Jedynie ziółka i kwiaty, 
sę środkiem ozyazozęoym, przyjemnym w smaku, 

,VŁ a działaniu łagudnem, nadająoem sie dla osób 
* delikatnych I wrażliwych. Uźyoie Ich nie wymaga 

ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu żyola.
Jestto najwięcej poszukiwany środek przeciw za- 

twardzemom i różnym cierpieniom jakie atąd pocho­
dzą, jakoto : bole 1 zawroty g łow y , brak apety­
tu, nudności, mozolne trawienie, odęele żo ła d - 

Kftą hem oroiay, uderzenia do y łow y  etc*
W PP- Mikolasęha, Wewiórskiego i Ruckera.

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka.

Marka •chronnu

Wyrób Krajowy!
Syrop Sulfoguajakolowy z Kolą

Syrop Sulfoguajakolowy bez Koli
Apteka pod  G w iazdy  P I O T R A  S I I K O L A i C H A  w e  L w o w i e .
Pismem PI Kem lsyl przem ysłów c-iekarsklej T ow . lekarsk. Iwowsk. z 6 listo- 
pada 1»0» , pod względem działalności uznany jako ideutyeiuy m H i r o l i n ą  

H offm ann L a  H ocbe 1 polecony 
Cena o połowę niższa od Slrollny i tak: jeden flakon bes K o li koron »•—,

• ■ K o lą  k . 8*56. 9S64
W in a  leci . c z e ^ p o l e c a n e  p r z e z  p ie r w s a e  p o w a g i  fitk n lte tn  m e -  
d y c z n e g c  w e  M le d n in ,  j a k :  B orów k ow e po k. 2 - .  C h in ow e po 

G hlnow o żelaziste po k. 3  — . K a sk a row e  p t k. 2  40. z K o lą  
p °  k i  —  F ep syn ow u  po u 3 — . P ep lon ow e p0 k. 3 ' - .  R u m b ar- 
baruni p0 k 8 —> wyrobu ■ Piekl Piotra Mikoiascha we Lwowie.

Modal Zloty — Hora Concours

ASTHMA . KATARY
przez użycie CT6ARETEKI PROSZKU E S P I C

 Trietewymię.t wtłsnoręcinego podpu.i na każdej szturp jak aboi.

We Lwowie w aptece Z Ruokers 8093

Wydawca i odpowiedzialay redaktor Pl a t o n  K o s t e c k i .

N J A  •

Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.

L  I


